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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
' z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 
'e' Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 
' ma prowincji i w calej monarelił Anstro- 
à Weglerskiej: 


tal 


kwartalnie U 6.— 


miesięcznie zlr. *,— 
(połowa złr. 3.50) 


(połowa złr. 1.10) 
hd Za granlea kwarisinie złr. 750. 


£  Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
4 zatmiejscywa winna się kończyć mie w srodku 
Ńlece z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub raku. 


Numer pojedyńczy kosztuje 16 ct. 


YO ONA MEN ZAZNA. 


Lwów dnia 17. czerwca. 


Przypomną sobie zapewne czytelnicy wszy- 
stkie owe wiadomości i pogłoski płynące „z naj- 
lepszego żródła“ o rozłuźnieniu trój- 
przymie rza, wszystkie owe zapewnienia 
dzienników rosyjskich i francuskich jako też wogóle 
prasy, stojącej na usługach Rosji i Orleanów, 
o tem, że trójprzymierze mocarstw środkowo- 
europejskich straciło rację bytu itp., jakie ex re 
ustąpienia ks. Bismarka tak często alarmowały 
w swoim czasie , Europę. Już wówczas zawsze 

6 wskazywaliśmy na źródło, zkął alarmujące te 
wiadomości płynęły i ostrzegaliśmy przed całą 
kłamliwością tych pogłosek. 
` Zdanie to nasze znajduje obecnie potwier- 
dzenie w komunikacie beilińskim Pester Lloyda, 
którego też wybitniejszy ustęp poniżej po- 
ł ajemy. 
Wspomniawszy o zapewnieniach cesarza 
Franciszka Józefa i ministra Kalnoky'ego co do 
, trwałości i siły trójprzymierza pisze Pester Lloyd 
w ten sposób: „Oto mamy już teraz ze wszy: 
satkich stolic państw, wchodzących w skład środ- 
kowo-europejskiego przymierza. najsilniejsze za- 
pownienia, że od czasu ustąpienia ks. Bismarka 
„przymierze w najlżejszy sposób nie zostało nad- 
werężone! „ Stary ten mistrz w sztuce państwo- 
wej nie myślał był też wcale gruntować przy- 
mierzy na osobach ministrów zamiast na inte- 
reach państw, a w ten sposób trójprzymierze 
należy do dzieł, które przetrwają czas jego poli- 
tycznej działalnośc, Czy to tylko był sam rubel, 
óry po ustąpieniu Bismarka udał się w poiróż, 
y sprowadzić zmiany w konstelacji, albo przy- 
najmniej aby zrodzić wiarę w takie zmiany, to 
już może być wątpliwem; w każdym razie przy 
łączyło się do niego wszystko, co żywi pragnie- 
dle, aby w Europie stosunki się zmieniły. Można 
się jednak było już wówczas tem pocieszać, że ci, 
stórzy te miny podkładali byli już czynnymi 
t za czasów Bismarka. Moralny rezultat wypo- 
wiedzianej przez kierowników Niemiec i Austro- 
Gd ; Anomyślności pod względem siły i 
EPA h przymierza, nie był naturalnie do 
e zenia, ale oświadczenia te nabrały pełnego 
czenia dopiero teraz przez to stanowcze prze- 
„onanie, jakie wypowiedział hr. Kalnoky w sło- 
wach, iż „pokojowe cele 
należytem rozwinięciu sił 


or KĘ tylko, przy 
zbr Z0- 
nych państw dadzą się ofidgdyc sprzymier 

Jeżeli się coś chce, to trzeba także 
módz — kończy Pester Lloyd — g jak rzeczy 
stoją, to do utrzymania pokoju trzeba czegoś 
więcej niż dobrej woli. 


Studziewięćdziesięciu morave 
pkieh mężów zaufania, jak to już wczoraj do- 
nieśliśmy, wydało manifest wyborczy, 
M którym wspominając korzyści odniesione przez 
Czechów w wyborach z r. 1884, zaznaczają, że 
zgodą tylko będzie można dotychczasowe stano- 
w.sko utrzymać, a nawet wzmocnić. W zgodnem 
działaniu powinni być Czechom wzorem CA 
ałować należy — powiada dalej manifest — iż 
właściciele większych posiadłości ziemskich swem 
zachowaniem się osłabili na długo stanowisko 
Czechów i konserwatystów. W sprawie ugodowej 
czesk0- -niemieckiej wyraża manifest swe życzenia, 
iżby wynik jej był dla Czeebów dobrym i szezę- 
śliwym. Jako główne żądanie Czechów stawia 
y ustawy wyborczej a zwłaszeza pomnoże- 
».B liczby posłów wiejskich, aby przeżto Czesi 
v Bejmie większość uzyskali. Po wyliczeniu usi- 
‘wanych i zamierzonych reform gospodarczych, 
zą w tym manifeście wyliczone korzyści uzyska” 
„e przez Czechów morawskich w zakresie 'szkół 
ztednich. Usunięto nietyłko groźne skutki znane- 
go rozporządzenia w sprawie szkół średnich z r. 
1887, ale odniesiono nawet korzyści (Kromieryż, 
Węgierski Hrodee, Przerów, Berno); manifest 
kończy Się wezwaniem do jednomyślnych wy- 


borów. 
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Wspominaliśmy wczoraj o broszurze Świeżo 
wyszłej W Budapeszcie pana Alberta Szentkiralyi, 
która, dając naciągany wykład paktów ugody 
z r. 1866 przenosi tem nie nie mniej dążenia le- 
wicy skrajnej węgierskiej, mianowicie, co do armii, 
ceł i banku emisyjnego, na grunt praktyczny, 


dają 


c im podstawę uznaną, prawno-polityczną. 
Organa lewicy skrajnej, jedne szydząc, dru- 
Wide się, występują byc broszurze 


i 


ji gie g 


nana Alberta Szentkiralyi i ma być nawet zwoła- j 
na specjalne posiedzenie klubu parlamentarnego 
niepodległości, na któremby autor usprawiedli- 
wił wydanie wspomnianej broszury o podobnych 
uiezgodnych z urzędowemi zapatrywaniami stron- 
nictwa. Tem nie mniej, broszura rzeczona jest 
pierwszym objawem publicznym w kierunku zbli- 
żenia się młodszych członków stronnictwa Ugrona, 
Kótyósa i innych, do dzisiejszych podstaw prawa 
publicznego w Węgrzech, a jako taki objaw 
może mieć ważne następstwa parlamentarne i 
nolityczne, ważne zaś nietylko dla Węgier, lecz 
i w stosunku do monarchii, bo dzisiejsze stron- 
nietwo rządzące liberalne znaleść się może poraz 
pierwszy od 1875 r. wobec współzawodnika do 
rządów nad krajem, mającego podstawy w szero- 
kich warstwach ludności. 


Z Belgradu donoszą: Zarządzenia rządu wę- 
gierskieęgo przeciw dowozowi bydłai 
nierogacizny z Serbii do Węgier, 
sprawiły tutaj przygnębiajace wrażenie. Zakaz do- 
wozu jest dotkliwym ciosem ekonomicznym dla 
Serbii, która głównie ten artykuł wywozi. i to 
przeważnie do Austro-Węgier. Wiadomość wywo- 
łała tem przykrzejsze wrażenie, że z powodu złe- 
go stanu finansów oficerowie i urzędnicy od kilkn 
miesięcy już nie pobierają pensji. Do rządu nad- 
chodzą petycje, domagające się kroków odwetowych. 

Wedle depeszy Kölnische Zeitung, król 
Milan zamierza stale osiąść w Belgradzie. 


Niewątpliwe wzmocnienie rządu republi- 
ki we Franeji wywołało wielkie zaniepokojenie 
w obozach pretendentów. Donoszą z Brukseli, że 
za poradą młodszych przyjaciół ks. Wiktora Na- 
poleona, odbędzie się w Paryżu i na prowincji 
szereg bankietów bonapartystowskich. Książę Wi- 
ktor- Napoleon powołał nadto dawnych dygnitarzy 
cesarstwa do Brukseli, aby udzielić im instrukcji. 
Zamiary te mają dozuać przeszkód z powodu bra- 
ku potrzebnych funduszów, których książę Napo- 
leon (ojciec) dostarczyć nie chce. Sam on wszak- 
żo, to jest książe Napoleon-Hieronim, nia porzu- 
cił podobno myśli stanąć raz jeszcze na czele ru- 
chu republikańsko-cesarskiego. Tak zapewniają 
przynajmniej panowie Laguerre i Le Herisse, 
dawni bułanżyści, którzy niedawno byli gośćmi 
księcia w Prangin. 

Hr. Paryża w entuzjastycznych słowach wi- 
tał w tych dniach w Londynie przybyłych z Fran- 
cji naczelników stronnictwa orleańskiego. „Przy- 
wołałem panów, rzekł hr. Paryża, abyście wraz 
ze mną powitali młodego rekruta, który chcąc 
spełnić obowiązek, naraził się na więzienie. Dla 
ojea nie ma większej radości, jak widzieć Syna, 
tak silnie stojącego przy swoim obowiązku. Był 
on zimnym w zachowaniu się i mądrym w sło- 
wach, a otwartość i szczerość jego zjednała mu 
serce Francji.“ 


Kierownicy wewnętrznej polityki angielskiej 
uie kroczą także po kwiatach. Obstrnkcyjna poli- 
tyka opozycji stworzyła zasadnicze kwestje i tru- 
dności postępowania we włąsnych torysowskich 
szeregach. 

Telegramy pokrótce douosiły już, że na po- 
siedzeniu Carlton-Clubu, ogniska życia politycz- 
nago wszystkich stronnictw konserwatywnych — 
przedstawił lord Salisbury, jako upełnomocniony 
przez rząd, projekt zmiany regulaminu Izby gwiu 
w ten sposób, aby przedłożenia ustawowe zała- 
twione w Izbie w drugiem czytaniu, mogły być 
dalej traktowanemi na następnej sesji, a nie po- 
trzebowały drogę parlamentarną odbywać napo- 
wrót od początku, jak to dotąd jest ustanowio- 


pate Dyskusja nad wniesionym projektem była 
ardzo ożywiona, ale choć przyznało zgromadze- 
nie w ogółe, że o 


pozycja przy obecnem 

ma dużo si UR i do Te PE EA 
systemu polityki obstrukcyjnej, to przecie uznano 
sposób, projektowany przez rząd, za drastyczn 

ukrócanie bowiem wolności słowa, nie jest Bek 
nawet wtedy, gdy ona jest nadużywaną. Ostatecz- 
nie oświadczono, że jeżeli ma się wybierać międz 

dwoma złemi rzeczami, to lepiej wybrać mniejsze 
i postanowić przedłużenie sesji do jesieni. Rząd 
opnszezony przez swoich stronników, eofnął przed- 
łożenie i oświadczył, że jeszeze raz tę sprawę 
zbada. 

Jaki będzie wynik tej akcji rządu, podjętej 
przeciwko opozycji, nie można dziś jeszcze prze- 
sądzać,. Na razie ZEM e iia dla ay 


We Lwowie, — Środa dnia 18, Czerwca 1890, 


GAZETA NARODOWA 


z OZ i NĄ m EE 


pomocą, že liberalni unioniści oświadczyli się za 
projektem Salisbury'ego. 

Większy jeszcze jednak kłopot od opozycji 
może sprawić rządowi angielskiemu nagłe ustą- 
pienie londyńskiego szefa policji, p. Monroe. Nie- 
porozumienia z ministrem spraw wewnętrznych, 
p. Mathews'em, z powodu zamiaru rządu zdymisjo- 
nowania kilku urzędników policji i obsadzenia 
opróżnionego od niedawna śmiercią kapitana Pear- 
sona, miejsca zastępcy dyrektora policji, spowodo- 
wały nana Monroe do podania się do dymisji. 
W ogólności zdaje się, że między urzędnikami po- 
licji panuje wielka niechęć do obecnego ministra 
spraw wewnętrznych, wywołana szczególnie tem, 
że tenże postanowił rzekomo, aby miejsce po zmar- 
łym kapitanie Pearsonie, objął jeden z urzędni- 
ków jego resortu, a mianowicie były jego sekre- 
tarz prywatny, zamiast proponowanego przez pana 
Monroe, dobrego, wypróbowanego urzędnika po- 
lieji. 

Sprawa na gruncie londyńskim nabrała szcze- 
gólnej wagi. Dzienniki przemawiają za dyrektorem 
Monroe i jest możliwem, że w interesie gabinetu 
będzie musiał usunąć się nie Monroe, ale minister 
Mathews. 

Oto ciężkie przejścia, na które narażonym 
jest gabinet lorda Salisbury” ego, w tej ważnej po- 
litycznie chwili. 
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Delegacje dla spraw wspólnych, 


Podaliśmy już telegraficzną wiadomość o 
posiedzeniu komisji budżetowej delegacji austrja- 
ckiej z 14. bm., na którem toczyły się rozprawy 
nad zwyczajnym budżetem wojskowym. Wiado- 
mość tę uzupełniamy dzisiaj przemówieniami 
sprawozdawcy i kilku posłów, rzucającemi cha- 
rakterystyezne Światło na całą rozprawę. 

Sprawozdawca dr. Kathrein zaznaczył, że 
oświadczenia ministra wojny zawierają rzeczowe 
a nader szczegółowa uzupełnienie motywów 
przedłożenia. Jeżeli słychać skargi na niedokła- 
dność objaśnień danych w tym roku — mówił 
Dr. Kathrein dalej — to takaż sama niedokła- 
dność była i w sprawozdaniach z lat poprzednich. 
Przyczyna tejże leży w tem, że zawsze zmuszo- 
nym się jest zważać na finansowe położenie mo- 
narchii i że trzeba przy niektórych pozycjach 
robić oszczędności, aby uzyskanej w ten sposób 
kwoty użyć przy innym jakim tytułe. W ten spo- 
sób wyrobił się ów system „łatania“, na który 
użalał się minister. Nadto należy mieć obecnie 
zawsze na uwadze, że wobec ustawicznego po- 
stępu dzisiejszej techniki, nie można nigdy 
z góry przewidzieć, eo dla wzmoenieuia siły ar- 
Mii w przyszłości uczynić pędzie trzeba. Zresztą, 
co jest zupełnie naturalnem, nie może zawsze 
ogłaszać zarząd wojska publieznie wszystkich 
powodów dodatkowego jakiegoż Żądania i wobec 
tego weszło też w zwyczaj, że kierujący mini 
sterstwem wojny wyłuszcza właściwe powody 
nowych żądań dopiero w komisji i to tylko 
ustnie. (o się tyczy tegorocznego budzetu, to 
ubolewa mowwa zarówno z deleg. br. Chlumeckym 
że żądania na ordinarjum z roku na rok rosną a 
ubolewać nad tem należy tem więcej, że siły 
podatkowe ludności są już do najwyższego sto- 
pnia wyczerpane. Z tego też powodu poleca dr. 
Kathrein ministerstwu wojny, aby na to jak 
najbardziej brało wzgląd, gdyż on, jako przed- 
stuwiejel rolniczej ludności, wia dokładnie, że 
chłop obecnie nie mógłby już większych ponosić 
ciężarów. 

„Jeżeli ja mimo tego — mówił del. Kath- 
rein — przyszedłem do wniosku równie jak br. 
Chlumecky, że obecnie żądane sumy muszą być 
przyjęte, to wpłynęły na to nietylko polityczne 
powody, ale i — choć to trochę parodoksalnie 
brzmi — powody ekonomiczne, bo tylko przez 
ustawiczne te zbrojenia może być utrzymany po- 
kój, a tylko pokój chroni i popiera pracę ludno- 
ści, trudniącej się rolnictwem i przemysłem“. — 
Z tego powodu wnosi on przejście do rozprawy 
Foar oi. s 

0daczas rozprawy szczegółowej zab. 
między innymi pe. Chlumet LZ, „Paz 
| Aaaęd) czy mie byłoby rzeczą wskazaną, aby 
sp i Szląsk połączyć ponownie w jedną 
z BE ę terytorjalną z siedzibą sztabn korpusu 
żliwą rozłożyć | nadto, czy nie byłoby rzeczą mo- 
maa kilka oddziałów wojska w półno- 
aka we Szęści Morawii, gdzie znajduje 
sig wielka ilość ludności robotniczej; doświad- 
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W powszedni pn 


„ Opowiadanie, 


i à (Ciąg dalszy.) 


Pani Ewelina rozejrzała się w koło, szuka- 
Ą jąc swego wybranego i skierowała się prosto ku 
| wspaniałemu klonowi. 
Ten to jest chyba 


— 


„SANS peur, ni re- 


loroche”, pomyślała głośno i rzuciwszy w jego 
e R cienin SoN i kapelusz, siadła by 
png 


` vięc rękę i zerwawszy ki ilka z SA 
chłodziła sobie 
Oparła głowę 
przed siebie. 
las, any M i poziomka mi, AGES 
dzikich malin i je- 


e czarnych 
s a r Jak bokap ae aar S en ia 
łączkę leśną, rozciągającą się tuż za drzewami, a 
służącą tak często jej 1 jej rodzeństwn za plac do 
ko razem 


ry w serso, a jednak jakież to wszyst. 
czy to wesoła i 


l (wilg otne skronie i praia pierś, 
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4 ładne zawsze i Ri 1 rozmaite, 

Z ką iące się w Słońci, 02y mściwe w czas 
, odbijające żałobą od białych zasp teita. 
aspy te białe miały zawsze urok szezególny dla 
pani Eweliny i teraz myśli ona z uśmiechem, jak 
„azdrościła w dzieciństwie czarnemu kundlowi, 


a a a E a 


prz Ai Z pagórka na pagórek i tarzają 
cemu się roskosznie wśród lśniących mas pu- 
szystych. 

— Albo to serso na łączce! (o za pocie 
szue zdarzały się tam sceny! Jak niepotrzebnie 
poustawiała oua kretowiska i doły pod nogi 
przebiegającym partnerom, jak zabawnie brat jej 
Julek, potknąwszy się na nierównym gruncie, 
upadł na kolana przed poważną panną Wacławą 
i jak chętnie uznali to oboje za specjalną wska- 
zówkę z nieba, zajęli się sobą od tej chwili i... 
wreszcie się pobrali. Doskonałe były to ezasy — 
myślała dalej młoda kobieta — ale i teraźniej- 
sze nie gorsze chyba wcale, w tej chwili wpra- 
wdzie jestem sam na sam tylko z lasem, nie 
tęsknię jednak wcale za liczniejszem towarzy- 
stwem, a zresztą trzeba tylko rozejrzeć się uważ- 
niej, a towarzysze znajdą się z pewnością. 


Do słuchu jej płynął brzęk i śpiew nie- 
ustanny. Całe powietrze było olbrzymiem prze- 
stworem rezonansowym, Samo Ono zdawało się 
brzęczeć, śpiewać, dźwięczeć, za najlżejszym 
wiatru powiewem. Chór wiosny, nigdy niezmę» 
czony, lecz gdzież są soliści? — pytała zasłu- 
chana pani. 
ona, dojrzawszy naprz 
i otwarty dziobek wilgi, 
Ciężki, duży, jaskrawy dzięcioł, łażąc z góry na 
dół po srebrnej, pachnącej topoli pedantycznie 
i równo wybijał jej takt swoim tępym dziobem. 
Laez oto słowik, artysta z Bożej łaski, nie zno- 
szący pedantów i rutyny, Odezwał się nagle, 


jesteś mi wreszcie — ucieszyła się 
ód żółty brzuszek, a potem 
siedzącej na leszezynie. 


mnitkłu wilgo, oniemiety kosy PERISA a OYID | doba trosakieka ER iR, AA NO ddiadh wilga, oniemiały kosy i sikory, a tylko 
trzmiels i komary ciągnęły pianissimo swój duet. 

— (hrapliwy bas z falsetowym tenorem — 
zauważyła w duchu pani Kwelina, patrząc na 
czarnego, aksamitnego  trzmiela, SA 
jącego swoim ciężarem wątłą, lipką smołkę i śle- 
dząc poruszenia przezroczystych skrzydełek ko- 
ruarów, błyszczących wyżej w powietrzu. 

— Po co one się tak kręcą, gonią, wzno- 
szą, to opadają, czy to także praca, czy tylko 
rodzaj sportu? — myślała patrząc na nich... 

Zamknęła oczy i siedziała dość długo, 
wsłuchując się w płynące ze stron wszystkich 
tony; zbyt natarezywy komar wyprowadził ją 
wreszcie z cierpliwości... 

Czegóż chcesz odemnie, 
dip tez głośno, odpędzaj 

rzeczawasz pewnie we mnie pr s 
krewnego ducha. Ale, ale, Modi oś ay 
tak długo śdab Dog A, wszak to już z pe- 
wnością późno bardzo, a moja K 
nawet, eo na obiad będzie. A e DSi 

W jednej chwili leniwa gospodyni podnio- 
sła się i wyprostowała, leez słodkie jakieś roz- 
marzenie pozbawiało ją całkiem siły, leniwe 
członki zdobyć się na rnch nie chciały i tylko 
białe cienkie palnszki ezepiały się machinalnie 
trawy, rwały listki sąsiedniej koniczyny, a błę- 
kitne jak n dziecka oczy błądziły po białych | © 
obłokach, lekkich, ciągnących się na kształt 
przędzy pajęczej po niebieskiem przestworzu. 
Dobrze wam tam płynąć górą — mó- 
wiła do nich w myśli pani Rwelina — ale i mnie 


ty nieenoto! — 
€ BO po raz dziesiąty. 


czenie bowiem z wiosny br. nauczyło, że nie- 
wielka odległość garnizonowych miejsc byłaby 
dla spokoju społecznego bardzo pożądaną. 

Minister wojny Bauer odpowiadając na 
przemówienie Chlumetzkiego, podniósł. że rozwią- 
zanie komendy korpuśnej w Bernie spowodowane 
było koniecznością kreowania takiejże w Prze- 
myślu i ubolewał, że na razie nie może aać 
obietnicy utworzenia ponownie w Bernie komen- 
dy korpuśnej. Wzgląd ten, że pobliże garnizo- 
nów jest rzeczą pożyteczną, daje się obecnie od- 
czuwać na wielu miejscach i o ile możności mi- 
nisterstwo stara się potrzebom tym odpowiedzieć. 

Del. Biliński przypominał przeszłoroczną 
rezolucję, dotyczącą ponownego utworze- 
nia we Lwowie szkoły kadetów. — 

„Ponieważ ministerstwo wojny — mówił poseł 
Biliński — zeszłego roku utworzenie szkoły tej 
zrobiło zależnem od wybudowania odpowiednich 
lokalności, przeto — jakkolwiek sprawa ta na- 
leży właściwie do skarbu wojskowego — sejm 
galicyjski przeznaczył na ten cel 100.000 Złe» 
a lwowska Rada gminna postanowiła przyjąć na 
si-bie resztę kosztów. 

Ponieważ ministerstwo tą sprawą gorliwie 
się zajęło, zapytuję się przeto mowey, w jakim 
stądjum znajduje się ta sprawa w chwili obecnej. 

Jenerał Feldenbanear w odpowiedzi na 
zapytanie del. Bilińskiego, oświadczył, że już wy- 
brano miejsce na szkołę, a roboty około planu 
budowy są w pełnym toku. Jeżeli roboty przygo- 
towawcze będą w właściwym czasie ukończone. to 
otwarcie szkoły nastąpi już w jesieni r. 1891. 

Podczas rozprawy nad kredytem dodatko- 
wym przypominał del, Suess, że wysokość tej 
pozycji przekroczono ponad miarę w ostatnich la- 
tach i tak w r. 1888/9 o 1,520.000 zł., z których 
co prawda zaoszczędzono 415.000 zł, a w tym 
roku o 1,389.000 zł. 

Sztuczne podwyższenie een owsa — mówił 
Suess — zasługuje w wysokim stopniu na ubole- 
wanie i w innych państwach z pewnością byłoby 
karane. Minister postąpił sobie w tej sprawie ZU= 
pełnie według przepisów i zabezpieczył się aż do 
nowych zbiorów, strata dotyka więc tym razem 
tylko liwerantów i można mieć nadzieję, że nowy 
zbiór dopisze. Jeżełiby się jednak zbiory tegoro- 
czne znowu nie udały, to wtedy może się zdarzyć 
że liweranci podniosą ceny. 

Wypadki takie w ogóle mogą zdarzać się tylko 
wskutek tego, że cło utrudnia przywóz i może 
nadejść chwila, w której wypadki tego rodzaju 
spowodują, że trzeba będzie rozważyć kwestję czy 
nie było w interesie skarbu państwa odnośne cła 
przywozowe znieść na pewien czas. 

Jeneralny intendent Róckenzann dał | 
dokładne wyjasnienia o przyezynacn podwyższenia 
cen owsa i o wysokości tych cen, poczem „kredyt 
dodatkowy“ został przyjęty w wniesionej przez 
rząd osnowie. 


Długi krajowe. 


I. 


Załatwienie sprawy indemnizacyjnej (w przy- 
puszczeniu, że takowa przez Sejin zatwierdzoną 
zostanie), rozprósza mgłę, jaka od początku auto- 
nomii krajowej zawisła nad finansami kraju, u- 
trzymując kraj i zagranicę w ciągłej niepewności 
co do ich rzeczywistego stanu. Dzisiaj możemy 
przejrzeć i ocenić jasno krajowe finanse bez złu- 
dnych nadziei i przesadnych obaw, zrobiwszy zaś 
Ścisły rachunek, powianiśmy równocześnie zapytać 
i starać się o rozwiązanie zagadnienia, jaki kie- 
runek wytknąć należy polityce finansowej kraju 
na przyszłość, Obmyślenie programu 
świadomej i energieznej polityki 
skarbowej, użycie wszelkich sił i wpływów 
dla pozyskania aprobaty i poparcia tego programu 
w rządzie centralnym, stało się obowiązkiem re- 
prezentacji kraju; dzisiaj nikt chyba nie wątpi, 
że dotychczasową łataniną finansową, ratowaniem 
się nowymi długami i nowymi dodatkami do po- 
datków nie daleko zajdziemy. Potrzeba stanowczej 
i energicznej reforimy skarbu krajowego jest nie- 
odzowną ; byłoby lekkomyślnym błędem temu 
przeczyć, lub za pomocą połowicznych środków 
wymijać tę potrzebę i całą odpowiedzialność wy- 
godnie spychać na barki następców. 

Obowiązek poważnego zajęcia się sprawą 
finansów kraju odczuwa dzisiaj każdy obywatel, 
dbały 0 przyszłość ekonomiczną tej dzielnicy na- 
szej Ojczyzny; z uznaniem też podnieść musimy 


dobrze tn na ziemi, nie zazdroszczę wam nawet 


w tej chwili — dodała z lekkiem ziewnięciem, 
opierając znowu o drzewo trochę ociężałą głowę 
i zakładając pod nia obie ręce. 

W tem brzęk jakiś monotoniy, rozpaczliwy, 
| nieprzerwany, wiszący gdzieś tuż nad nią, zaczął 
drażnić jej uszy ; wędrowała więc wzrokiem z ga- 
łęzi na gałęź, aż wreszcie zatrzymała go na du- 
żym pająku szarym, trzymającym w swoich okrĄ- 
gło pozginanych łapach zielonkowatą muchę. 

— Szkaradne stworzenie wykrzyknęła 
pani Ewelina — podnosząc się natychmiast pod 
wpływem nagłego wstrętu i przykrości, i uła- 
mawszy najbliższą gałązkę, uwierzyła nią odwra= 
cając oczy, w to miejsce, gdzie się mucha sza- 
motała ze swoim napastnikiem. 

— Prawdziwie wstrętne stworzenie, niech 
sobie co chcą mówią panowie naturaliści — roz- 
myślała z niesmakiem młoda pani. — Jestem na- 
wet najmocniej przekonana, że Z czasem najpo- 
zytywniejsza estetyka wytłómaczy pam dokładnie, 
dlaczego pająki, robaki itp. stworzenia wydają 
się nam brzydkie i to niezależnie od wszelkich 
swoich „moralnych“ właściwości, a eóż dopiero, 
kiedy się je widzi w robi rozbójników. Uważam 
jednak że wpadam w styl fredrowskiej „Ciotuni*. 
Swoją drogą musiałam dobrze trafić, bo brzęk ów 
rozpaczliwy ustał w jednej chwili. 
czas myśleć 0 odwrocie... 

Nie chcąc iść znowu tą samą drogą, młoda 
kobieta skierowała się w inną stronę, zapuszczając 

się w bliskie zarośla młodego olszniaku ; załedwie 
jednak z nieh wyszła, ujrzała się ku wielkiemu 


Ale, naprawdę jami. 
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że teraźniejszy szef departamentu skarbowego w 
Wydziale krajowym ocenił zawczasu doniosłość 
chwili i wystąpił z projektem uporządkowania 
długów krajowych, czem dał pobudkę do dyskusji 
publicznej i wyłonienia się nowych projektów, w 
sprawie tej niezwykłego dla kraju znaczenia. 
Dotychczasowe projekty jednak, mianowicie pp. 
Romanowicza, Zgórskiego i Marchwickiego, obra- 
cają się w ograniczonem Kole uregulowania na- 
szych długów i stworzenia tem ulgi chwilowej 
w naszych finansach, omijając skrzętnie najwa- 
Żniejszą dla nas kwestje dodatniego programu 
finansowego. Rdzenną treścią tych projektów jest, 
jak zobaczymy, pytanie: Czy my sami, lub 
nasze dzieci, wnuki iprawnuki mają 
się przyczynić do spłaty naszych 
długów? Innemi słowy w projektach tych 
przebija się kapitulacja przed położeniem, a środ- 
kiem odwrotu ma być znane już nam, uniwersalne 
lekarstwo: Mamy dług, tym razem jednak stały 
i imponujący. 

Będziemy się starali projekty powyższa w 
krótkości przedstawić i poddać przedmiotowej 0- 
cenie; wpierw jednak, korzystając z dat zebra- 
nych przez p. Romanowicza, wyjaśnić musimy 
rzeczywisty stan długów i finansów krajowych, 
tudzież ekonomiczne warunki i znaczenie kon- 
wersji, która jest podstawą dwóch wymienio- 
nych projektów. 

Długi krajowe składają się z kilku działów, 
różnych czasem i sposobem powstania, oraz ekono- 
mieznemi podstawami : 

1) Najpierw należy tu wielki dług laai ü- 
szu propinacyjnego w nominalnej iłeńci.... 
62.200.000 zł. a. w. Dług ten i roczna rata amor- 
tyzacyjna (3,200.000 zł.) ma pokrycie w funduszu 
i monopolu propinacyjnym; na mocy ustawy £ r. 
1889 będzie najpóźniej w r. 1915 spłaconym. Do 
tego czasu jest kraj niemal w przymusowej nie- 
możności nstanowienia własnych podatków kon- 
sumceyjnych od gorących napojów, ponieważ 
monopol propinacyjny podraża już sam napoje te 
nadzwyczajnie w stosunku do ceny w innych kra- 
jach, z widocznem uszczerbkiem nietylko kon- 
sumcji, ale i produkcji krajowej. 

2) Powtóre należątu dawniejsze długi 
stałe i bieżące wraz z chwilowym nowym 
długiem w Banku krajowym. Długi te mają być 
na mocy zeszłorocznej uchwały Sejmu dla upro- 
szeżenia administracji zjednoczone i odnośny pro- 
jekt na przyszłej sesji przez Wydział krajowy ma 
być przedłożony. Dział ten obejmuje : 


a) Sześć pożyczek emisyjnych 
z lat 1872, 1888, 1884, 1885, 1888, 1889 w łą- 
cznej kwocie (d. 31 grudnia b. r.) 6,268. 000 zł. 
j Wszystkie wymienione pożyczki są na 4*/,0/, 
oprócz pierwszej z r. 1878 w pozostałej kwocie 
389.300 zł. oprocentowanej na 6%. 

b) Osiemnaście pożyczck hipe- 
tecznych i innych stałych o rozmaitej stopie 
procentowej; jedua w kwocie 82.798 zł. na 6%, 
jedna w kwocie 3.932 zł. na 5'/,9/,, osiem w kwo- 
cie łącznej 395.000 na 5*%/,, siadm w kwocie łą- 
cznej 960.225 zł. na 4'/,%/,, jedna w kwocie 284 
zł. na 4*|5*/,. Razem długi tej kategorji wynoszą 
1,725.960 zł. 

c) Długi bieżące dawniejsze 778.610 zł. 

d) Dług najnowszy z rachunku bieżą- 
cego w Banku krajowym 400.000 zł. w. a. 

Ogółem wynoszą długi tego działu 9,172:570 
zł. Roczny wydatek wedle budżetu na r. 1890 
601.500 zł. 

3) Długi trzech funduszów indemnizacyjnych 
w kwocie nominalnej (z końcem b. r.) 33,178.000 
zł m. k. czyli 34,846.850 zł. w. a. Długi te mają 
częściowe pokrycie (około 16 milionów) w rocznej 
subwencji rządowej 2,425.000 zł do z. 1867, tu- 
dzież w aktywach funduszów. 

4) Zwrot zaliczek w łącznej kwocie 4,875.000 
zł. na rzecz skarbu państwa w trzech latach po- 
cząwszy od r. 1899 i zaliczek dawniejszych 
w łącznej kwocie 1,400.000 zł. w terminie do- 
tychczas nieoznaczonym; dział ten przedstawia 
razem 6,275.000 zł. 

Zestawiwszy powyższe 
długów, mianowicie kwoty: 

1) 62,200.000 zł. 


działy krajowych 


2)  9,172.570 „ 
3) 34846350 , 
4) 6275.000 


razem 112.493.920 zł. 


otrzymujemy około 112'/, mil. zł. długu ogólne- 
go. po a z W E E zaś częściowego pokrycia 


swojemu zdziwieniu, na pobojowisku. Tuż pod jej 
nogami na prawo i lewo leżały pokotem pościnane 
drzewa. Widocznem było, że bardzo jeszcze nie- 
dawno uderzyły one o ziemię dumnami koronami 
a nawet zdawało się jeszcze, że proces życia trwa 
w nich nieprzerwanie, że soki ożyweze płyną po 
dawnemu w olbrzymich tych ciałach, łe wstaną 
zuowu w całej swojej wysokości, że zaszumią Zno- 
wu omdlałe ieh konary, zatrzepoczą liście, za- 
Śpiewają ptaki w ich zielonym cieniu, Wiatr po- 
wiał. Pokłonił się las nisko, raz i drugi, ozwały 
się zgodnie olchy, sosny i brzozy, ale poległe 
drzewa leżały ciche i nieruchome, jak martwi 
atleci. Slizgając się po białych, wilgotnawych 
trzaskach i wiórach, okrywających obficie na całej 
przestrzeni, pani Ewelina wyszła wreszcie na u- 
deptaną ścieżkę, prowadzącą ku miastu po przez 
obszerną łąkę. Gęsta i wysoka trawa okrywała 
grunt jej błotnisty, a niezliczona ilość żółtych 
gwiazd podróżnika-mlecza, jak okiem zajrzeć, roz- 
A, była po niej... Z rzadka tylko jaki lilio- 
y łub malinowy kwiatek podnosił dystyngowaną 
Kisi wśród jednobarwnego pospólstwa. To też 
widocznem było, że i tego pospólstwa nie 
oszczędzano sobie wcale. Mnóstwo koronek kwie- 
cianych pełnolistnych leżało po obu stronach 
Ścieżki, zdeptanych ciężkiemi stopami przecho- 
dniów i zbitych ich rozmachanemi laskami i ki- 


Broczyły one teraz Ścieżkę swoją białą po- 
soką, bo i któżby się fatygował podnosić takie 
pospolite mlecze !... 


(C. d. n.) 
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długów indemnizacyjnych, około 97 mlio- 
nów zł. długów krajowych. 

i Roczny wydatek kraju na oproceutowanie 
i amortyzację długów w trzech pierwszych dzia- 
łach wynosi: 


1) 3,200.000 zł. 


2) 601.500 „ (nie licząc długu naj- 
nowszego 400.000 zł.) 
3) 3,000.000 „ (okrągło) 


razem 6,801.500 zł. 
czyli niespełna 7 milionów zł. 

Wszystkie przychody kraju i funduszów in- 
demnizacyjnych i propinacyjnych wynoszą około 
10 milionów; wydatek na długi dochodzi więc 
66°% t. j. ?/ części wszystkich przychodów. Tak 
niekorzystnego stosunku nie wykazuje dzisiaj 
budżet żadnego kraju w obrębie monarchii au- 
strjacko-węgierskiej, ani żadnego państwa po za 
tym obrębem; z drugiej jednak strony pamiętać 
musimy, że stan ten jest wynikiem stosunków 
wyjątkowych, powolnego dźwigania się kraju 
z pęt średniowiecznych i garnienia się do cywi- 
lizacji zachodniej. Jest to zatem stan przej- 
ściowy i byłoby rzeczą bardzo niepolityczną i 
nieekonomiczną uświęcać go i utrwalać, W in- 
teresie rozwoju społecznego i ekonomicznego na- 
szego kraju leży uchylić go jak najrychlej i wy- 
korzenić smutną tradycję, jaka się z nim wiąże. 

Powtarzamy, jest to stan przejściowy, któ- 
rego ciężar dźwigamy już lat 33 i chodzi jeszcze 
o siedm lat wytrwałości i ekonomicznych ofiar, 
aby doczekać się ulgi stanowczej. Jeśli bowiem 
wytrwamy bez dalszych długów lub za pomocą 
długów nieznacznych do r. 1897, wówczas odpadnie 
trzymilionowy coroczny wydatek 
na spłatę długów indemnizacyjnych. Ostatnia, 
stosunkowo nieznaczna rata w r. 1898 i zwrot 
dawniejszych zaliczek rządowi w kwocie 1,400.000 
zł. znajdą pokrycie w aktywach indemniza- 
cyjnych funduszów. Pozostanie jeszcze mniej 
nciążliwa zaległość na rzecz rządu w kwocie 
4,875.000 zł., którą w trzech ratach rocznych po 
1,625.000 zł. w czasie od r. 1899 — 1901 spła- 
cić mamy, oprócz tego zaś dawniejsze długi kra- 
jowe, które wraz z długiem propinacyjnym około 
r. 1916 wygasną. Po roku 1897 zatem nastanie 
okres ciągłej i stanowczej poprawy finansów 
krajowych, dopóki umorzenie długu propinacyj- 
nego nie pozwoli nam ostatecznie otrząść się 
z przygniatającego brzemienia i swobodnie ode- 
tchnąć. 

Inną drogę obierają projekty finansowe, 
które omówić mamy. O nich w następnym ar- 
tykułe. 

IB o O JRREE ERN CEO o mia NEENENSEOWNEAOA 


Sprawozdanie 


podkomitetu delegacji węgierskiej o bndże- 
eie ministerstwa spraw zewnętrznych 
za rok 1891. 

Gdy podkomitet dla spraw zewnętrznych w 
myśl swego zadania zwrócił uwagę na te wypad- 
ki, które od przeszłorocznej sesji delegacyjnej na 
polu polityki zewnętrznej się zdarzały, mógł on 
przedewstkiem skonstatować z zadowoleniem, iż 
pokój i przez tan czas nie został naruszony a ró- 
wnocześnie mógł przyjąć do pocieszającej wiado- 
ści owo oświadczenie Jego c. i k. Mości, że „przy- 
jazne stosunki, w których znajdujemy się wobec 
wszystkich mocarstw, wzmacniają nadzieję, iż bło- 
gosławieństwa pokoju będą dla nas zachowane i 
na przyszłość”. Qłdy mimo to wspólny rząd mo- 
narchii nieustannie dokłada starań, by siłę zbroj- 
ną monarchii w sposób jak najznaczniejszy wzmo- 
enić, a naród pomimo ciężarów gniotących jego bar- 
ki,na ten cel ciągle jeszcze dalej nadzwyczajne na 
siebie przyjmuje ofiary, to wówczas musi ta, znaj- 
bardziej kompetentnego stanowiska wypowiedziana 
nadzieja o dalszem trwaniu pokoju posłużyć za 
niewątpliwy dowód tego, że nienstanne powiększa- 
nia naszych Środków odpornych żadną miarą wie 
mają służyć do celów napadu lub wmięszania się 
w cudze interesy, ale jedynie i wyłącznie stąd 
pochodzą, iż my pragniemy, aby głos, jaki wspól- 
ny rząd w odpowiedniej chwili w interesie monar- 
chii ma podnieść, miał zawsze odpowiedne zna- 
czenie i ażeby dać rękojmię naszym sprzymierzeń- 
com, iż oni od nas mają się tego samego spodzie- 
wać, co sami nam dać mogą. 

Podkomitet dla spraw zewnętrznych, zarówno 
z wiadomych powszechnie okoliczności, jakoteż 
z wyjaśnień złożonych przez ministra spraw ze- 
wnętrznych ustnie na posiedzeniach komitetu, na- 
brał uspokojającego przeświadczenia, iż ten powy- 
żej właśnie zaznaczony cel podwójny, w zupełno- 
ści został osiągnięty. Pokój nie został ani na 
chwilę zachwiany, ani też nawet na serjo zagro- 
żony, i nie ma ani jednego interesu monarchii, 
którego poświęcenie nie mogłoby być ceną utrzy- 
mania tego pokoju; może w istocie nie wszystko 
wszędzie się stało, co my ze stanowiska naszych 
specjalnych interesów moglibyśmy uważać za 
rzecz najbardziej pożądania godną, ale też nigdzie 
nic takiego nie zaszło, przez coby w ogóle jakiś 
ważniejszy interes, albo moralne znaczenie monar- 
chii naszej na szkodę było narażone. — Ów środ- 
kowo-europejski «wiązek, którego jesteśmy uczest- 
nikami, nietylko nie doznał wedle zapewnień pana 
ministra spraw zewnętrznych Żadnego rozluźnienia, 
ale więcej się jeszcze wyjaśnił, pogłębił i wzmoc- 
nił; szczególniej zaś nasze stosunki do Nie- 
miec nie były nigdy więcej pełnemi ufności, 
jaśniejszemi i Ściślejszemi, jak obecnie. Z uspo- 
kojeniem przyjęliśmy do wiadomości komunikację 
pana ministra, że co do tego pocieszającego faktu, 
nie odmieniła nic nawet tyle ważna zmiana 030- 
bista, która się dokonała niedawno w decydują- 
cych sferach Niemiec, albowiem właśnie ta zu- 
pełna niezależność związku od pojedyńczych 030- 
bistości, jest niezbitym dowodem, że związek 
ten ze stanowiska interesów obu 
stron jest koniecznością i że on 
zapuścił już korzenie niewzru- 
szone wprzeświadczenie obu dy- 
nastji i ludów obu monarchii. 
Nasze uspokojenie co do tego podnosiła jeszcze 
okoliczność, Że — wedle słów pana ministra — 
ta powyżej naszkicowana pomyślna sytuacja jest 
do zawdzięczenia w niemałym stopniu wysoko 
uzdolnionemu i dzielnemu monarsze, który stoi 
na czele Niemiec, i którego wyrazista osobistość 
wyklucza z góry wszelką wątpliwość i każdą nie- 
jasność stosunków. 

Nie mniej serdecznym jest stosunek do trze- 
ciego sprzymierzeńca: Włoch i prawdziwem za- 
dowolnieniem napełniło nas to, że minister spraw 
wyznaniowych zapewnił nas o ciągle przy- 
jaznej zgodzie między nami a Włochami, 
którą przedstawił jako stosunek pełen zaufania i 
jednomyślności, odpowiadający pokojowym pra- 
gnieniom stron obu. 

Niesamolubne dążenia Środkowo-europej- 
skiego związku pokojowego muszą następnie bez 
formalnych zabiegów znaleść w Anglii natural- 
ną podporę, której rząd obecny prowadzi od lat 
politykę w tym samym kierunku, to też było to dla 
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nas oficjalnem potwierdzeniem domysłu, gdy mi- 
nister spraw zagranicznych oświadczył, Że nie- 
tylko na wschodzje jesteśmy w zgo- 
dzie zupełnej z fabinetem augiel- 
skim, ale też, że gwa przyjacielska jedno- 
myślność po części także na wszystkie istotne 
sprawy europejskie się rozciąga. 

Co się tyczy spraw wschodnich inte- 
resujących naszą monarchię najbliżej z pomiędzy 
wszystkich mocarstw, a zwłaszcza w naszych sto- 
sunkach do państw bałkańskich, sytuacja niedo- 
znała istotnej zmiany. Kierownictwo naszych spraw 
zagranicznych trzymało się konsenkwetnie powtór- 
nie przez się zaznaczonej zasady, że postanowiło 
uwzględnić stosownie unormowane prawo rozporzą- 
dzania sobą państw bałkańskich; utwierdzenie ich 
samoistności i rozwój drzemiących w ich łonie 
sił duchowych i materjalnych, śledzi z wielkiem 
zajęciem, ale dla nas samych niczego innego nie 
żąda, jak tylko, aby ten rozwój nigdy nie przy- 
brał kierunku, któryby stanął w sprzeczności z e- 
uropejskiem porządkiem prawnym, opierającym 
się na umowach, albo aby naruszał nasze uzasa- 
dnione interesa. 

To odnosi się przedewszystkiem do Buł- 
gar ji, która wśród nader trudnych okoliczności 
i pomimo niezliczonych przeciw niej wymierzo- 
nych intryg, dzielnie wytrwała na stanowisku 
itak odpowiedziała wszystkim tym oczekiwa- 
niom, jakie mają prawo żywić te mocarstwa eu- 
ropejskie, które w każdej chwili gotowe są bro- 
nić samoistności Bułgarji, opierając się na umo- 
wach. Za żywotnością tego zachowania się buł- 
garskiego rządu i narodu przemawia zresztą już 
teraz zadziwiająco szybki postęp i stosownie zna- 
czny stopień pomyślności, który ten kraj w tak 
krótkim czasie potrafił osiągnąć. W tym wzglę- 
dzie żadnego szkodliwego ani opóźniającego 
wpływu nie miała okoliczność, że obecny stan 
Bułgarji nie ma jeszcze ciągle owej formalnej 
legalności, której przywrócenie także przez p. 
ministra zagranicznych spraw uważanem jest za 
pożądane, z uwagą, że on — o ile do uznania 
księcia bułgarskiego także i uznanie innej mo- 
narchii jest potrzebne — może go ze swej stro- 
ny udzielić, skoro dopełnione zostaną warunki, 
z którymi stosownie do postanowień kongresu 
berlińskiego uznanie jest połączone. Podkomitet 
ma niepłonną nadzieję, że kierownictwo 
naszych spraw zagranicznych, przy 
całem uznaniu dla praw zwierzch- 
niectwa wysokiej Porty, użyje ka- 
żdej stosownej okoliczności, aby 
nadrodze przyjacielskich rad spra- 
wę uznania księcia Bułgarji zbli- 
żyć dorozstrzygnięcia. 

Co się tyczy Serbii, to już w przeszłym 
roku podkomitet węgierskich delegacji spraw ze- 
wnętrznych zwrócił uwagę w ówczesnem swem 
sprawozdaniu na obudzenie się pewnych kierun- 
ków w sąSiedniem królestwie, które wówczas 
przez opinię publiczną naszej monarchii nie ina- 
czej jak nieprzychylnie osądzone zostały. Do tego 
przyłączało się i przychylne wspomnienie, że 
stosunki nasze z Serbią normują nietylko jedy- 
nie rozporządzenia, jakie berliński traktat wydał 
dla ułożenia stosunków między wszystkimi 
państwami, które traktat podpisały a państwami 
bałkańskiemi, lecz i to, że odtąd Serbia uznaną 
została przez państwa europejskie za państwo sa- 
modzielne, że zatem jest obowiązaną do wykonywa- 
nia ustaw przepisanych przez prawo międzynaro- 
dowe, i że wobec tego powinna uważać na te 
względy, jakie każde państwo swojemu sąsia- 
dowi winno. Nadziejn wówczas również wypo- 
wiedziapa, że może mamy tutaj do czynienia 
z objawami, które rychło znikną, dotąd nie 
ziściła się i gdy z jednej strony urzędowe koła 
serbskie upewniają nas ustawicznie słowami o 
swej przychylności, to istotnie kierunek ów, który 
jest dla naszej monarchii stanowczo nieprzy- 
chylny, jeżeli poprostu nie wrogi, wzmaga się 
z każdym dniem. 

Według zdania podkomitetu, dobrze robi pan 
minister spraw zewnętrznych, jeżeli, choć baczną 
uwage zwraca na ruchy w Serbii, nie przywiązuje 
do nich nadzwyczajnej wagi i nie wydaje rozpo- 
rządzeń, których dalsze skutki z chwilowo dają: 
cym się uzyskać rezultatem, nie są w żadnym 
stosunku. Poważne napomnienie, które minister 
spraw zewnętrznych dał Serbii w podkomitecie 
delegacji, sprawiło już, Że rząd serbski ponownie 
dał wyraz swoim przychylnym uczuciom, wobec 
czego nie jest wykluczonem, że wkrótce i czynami 
niedwóznacznemi potwierdzi te słowa. Nasza mo- 
narchia szanowała zawsze dotąd i ma zamiar sza- 
nować i w przyszłości samodzielność Serbii, 
nasza monarchia nie mięsza się do spraw we- 
wnętrznych tejże i zawsze chętnem okiem będzie 
patrzeć na dobre stosunki Serbii z jakimkolwiek 
państwem, ale na miarę przychylno- 
ści własnej względem Serbii, 
wpływać będzie zawsze tylko 
wzgląd na wzajemność, jaką Ser- 
bja w stosunkach z Austrją oka- 
zywać będzie. 

To cośmy wyżej powiedzieli reasumując, po- 
winien podkomitet wyrazić serdeczne uznanie mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych za prowadzenie poli 
tyki, on bowiem strzegąc pokoju ustawicznie czuwał 
nad zachowaniem powagi i nad interesami monar- 
chii, które starannie pielęgnując, wzmocnił gwa- 
rancję pokoju: środkowo-europejskie przymierze, 
przez co solidarność członków ' przymierza ani 
przez chwilę nie może ulegać powątpiewaniu — 
za politykę, która zawsze energię 4 rozumem i 
przezornością łączyła, wskutek czego też nie wzno- 
siła nigdy kwestyj drugorzędnych do znaczenia 
pierwszorzędnego, choć mogły one być specjalnie 
dla nas nie małej wagi, jeżeli znaczenie ich ma- 
lało w stosunku do tych korzyści, jakie z powyłej 
wspomnianej solidarności członków przymierza mo- 
gły wypłynąć. 1 

W końcu wnosi podkomitet, aby szanowne 
delegacje przyjęły dotychczas prowadzoną politykę 
zewnętrzną, aby dały wyraz swojemu zaufaniu od 
kierownika tejże polityki, i aby budżet ministe- 
rjum spraw wewnętrznych uznały w ogólności jako 
podstawę podczas debat szczegółowych. 

Budapeszt 15. czerwca 1890. 

Maksymilian Falk Hr. Aladar Andrassy 
sprawozdawca. przewodniczący. 
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Anglja i Francja. 

Sir Percy Anderson, który imieniem Anglii 
z rządem niemieckim prowadził rokowania w spra- 
wie wschodnio-afrykańskiej, nie powrócił do tej 
chwili do Berlina a jak jednogłośnie tak angiel- 
skie, jak niemieckie pisma donoszą, zostały per- 
traktacje pomiędzy Berlinem a Londynem przer- 


wane. Przerwa ta nie oznacza bynajmniej 
zerwania rokowań — jak to niektóre organa 
londyńskie twierdziły — a gabinet lorda Salis- 


burego zawiesił je tylko dla względów czysto 
taktycznych. Sytuacja obecna w Anglii, a zwła- 


szcza opozycyjne stanowisko parlamentu, spowo- 
dowały gabinet angielski do zawieszenia rokowań 
z Berlinem aż do chwili dogodniejszej, kiedy lu- 
dność angielska ochłonie z wrażenia piorunują- 
tych mów Stanleya i kiedy posłowie przestaną 
rząd nagabywać  bezustannemi interpelacjami. 
Dopiero kiedy parlament rozpocznie ferje — tak 
donoszą z Londynu — podejmie gabinet lorda 
Salisburego na nowo rokowania, a Sir Percy 
Anderson powróci znowu do Berlina. 

O rezultacie dotychczasowych pertraktacji 
pomiędzy rządem niemieckim a angielskim, nie 
mamy dotąd żadnych pozytywnych wiadomości. 
Z półurzędowych tylko głosów prasy angielskiej 
wiadomo dzisiaj, że Anglia przystała na rozsze- 
nie sfery interesów niemieckich od wybrzeży 
wschodnio-afrykańskich ał do państwa Kongo, 
że natomiast Niemcy zapewniły Anglii prawo 
wolnego przechodu przez kraje protektoratu nie- 
mieckiego od północy na „poładaie, 

Wiadomość tę potwierdza „St. James Ga- 
sette“, która uchodzi za organ półurzędowy i 
zwykłe wiadomości swe czerpie z źródła wisro- 
godnego. Tymczasem dodaje organ ten o ugodzie 
kilka szczegółów, które dotychczas były niezna- 
nemi, a które potrzebują jeszcze potwierdzenia 
ze strony urzędowej. Według niej zgodziły się 
Niemcy: 1) na wycofanie wojska kolonialnego 
z Witu i na odstąpienie kraju tego wraz z przy- 
ległemi krajami wewnątrz Afryki na rzecz an- 
gielskiej kompanii wschodnio - afrykańskiej; 2) 
na unieważnienie wszystkicii przez dr. Petersa 
zawartych ugód; 8) na założenie traktu przez 
Anglię w krajach protektoratu niemieckiego od 
południowej części jeziora Victoria aż do półno- 
cnej części jeziora Tanganyika, którym to tra- 
ktem Anglia mogłaby komunikować się z połu- 
dniowo-afrykańskiemi krajami swego protektora- 
tu; 4) na odgraniczenie sfer obopólnych w kra- 
jach leżących wewnątrz Afryki w ten sposób, 
iżby granicę tworzyła linia odpowiadająca pier- 
wszemu stopniowi południowej szerokości, a prze- 
rzynająca jezioro Victoria-Nayanza ciągnąca się 
aż do państwa Kongo. 

O ile szczegółowe te wiadomości odpowia- 
dają ugodzie faktycznej, przesądzać niepodobna. 
Trudno wszelako przypuścić, ażeby Niemcy 
miały istotnie przystać na odstąpienie kraju 
Witu na rzecz Anglii, zwłaszcza, że jeszcze 
przed kilku dniami donoszono, iż jeneralny kon- 
sul niemiecki odwidził sułtana kraju Witu i za- 
warł z nim nową ugodę. Zresztą byłoby trudnem 
pojąć, czemu lord Salisbury tak długo sie wahał 
z ogłoszeniem ugody angielsko-niemieckiej, skoro 
jak pisze „St. James Gasette" — znacznych ustę- 
pstw nie zrobiła Angli a Niemcom, ale odwrotnie 
rząd niemiecki rządowi angielskiemu. Możnaby 
co najwyżej przypuścić, ił „St. James Gasette* 
podała tylko część ugody, a zataiła główne jej 
punkta. I w rzeczy samej donoszą, iż rząd an- 
gielski zgodził się na pewne ustępstwa dotyczące 
krajów położonych na północ-zachód jeziora Vi- 
etoria-Nyanza, na południu jeziora Tanganyika i 
na zachodzie Kamerunn. — Są to wszelako tylko 
pogłoski, których prawdziwości stwierdzić nie 
podobna. 

Opinia publiczna w Anglii skłania się coraz 
więcei do przekonania, że ogłoszenie treści kolo- 
nialnej ugody angielsko-niemieckiej nie nastąpiło 
tylko dla tego, że gabinet Salisburego uległ w 
wielu punktach rządowi niemieckiemu i zrobił 
ustępstwa niezgodne z „honorem* Albionu. Dla 
tego sroży się w Aaglii coraz więcej burza prze- 
ciwko gabinetowi a podsyca ją najwięcej Stanley, 
który to pochwaławi polityki niemieckiej, to na- 
ganą angielskich mężów stanu roznamiętnia coraz 
szersze koła publiczności angielskiej. Mityngi urzą- 
dzane dzisiaj po wszystkich częściach Anglii, wy- 
stępują coraz groźniej przeciwko lordowi Salisbu- 
remu a zapadające na nich rezolucje wzywają 
rząd, ażeby cofnął się z pochyłej drogi uległości i 
ustępstw. Podobną rezolucję powzięła np. w dniu 
onegdajszym londyńska izba handlowa, wzywając 
rząd. ażeby nie przyznał Niemcom praw, mogą- 
cych poszkodować handel angielski i przerwać ko- 
munikację pomiędzy północną a południową czę- 
ścią krajów protektoratu niemieckiego. 

Wobec zapału, jaki dzisiaj w kwestjach ko- 
lonialuych opanował Anglików, odbija bardzo cha- 
rakterystycznie spokój, z jakim publiczność nie- 
miecka przyjmuje wszystkie wiadomości odnoszące 
się do spraw kolonialnych. Tłumaczy spokój ten 
może w części przekonanie, iż istotnie Anglia 
skłoniła się do pewnych ustępstw, które mogą w 
Niemczech wywołać tylko zadowolenie. Zresztą 
uzasadnia objaw ten także pewna powściągliwość 
Niemiec w przedsiębiorstwach kolonialnych. Pod- 
czas rozpraw parlamentu niemieckiego nad kolo- 
niałną polityką niemiecką oświadczył nowy kan- 
clerz jenerał Caprivi niejednokrotnie, że rząd nie- 
miecki nie posunie się w przedsiębiorstwach ko- 
lonialnych dalej, niż tego wymagają interesa i ho- 
nor rzeszy niemieckiej, a zaręczenie jego wywo- 
łało wśród parlamentu wszechstronne oklaski. Zda- 
waćby się z tego prawie mogło, iż Niemcy zbie- 
rają bez wrzawy i rozgorączkowania a nawet bez 
chęci owoce, do których Anglicy dążą z wielką 
nerwowością. 


Wystawa rolniczo-leśna w Wiedniu. 
VIII. 


Książę Schwarzenberg jest prawie najwię- 
kszym właścicielem ziemskich posiadłości w Au- 
strji. Gdyby wszystkie jego dobra leżały obok 
siebie, utworzyłoby się pańs+vwko objętości dzie- 
więćdziesiąt i trzy razy wiysuze od księstwa Mo- 
naco. Dobra jego bowiem zajmują obszar ni mniej 
ui więcej jak 203.012 hektarów. 

Są one położone w Czechach, w Niższej i 
Wyższej Austrji, w Styrji, Saleburgu i Karyntji. 
Pawilon oddzielny należący do ks. Schwarzenber- 
go a znajdujący się obeenie na wystawie wiedeń- 
skiej mieści w sobie produkta, oraz dokładny daje 
obraz gospodarstwa leśnego, rolnego, ryboło- 
stwa itd., prowadzonych wzorowo w tych roległych 
posiadłościach. f 

Pawilon stoi tuż naprzeciwko wystawy mini- 
sterstwa rolnictwa. 

W pierwszej grupie znajdujemy próbki 13 
gatunków pszenicy, 16 gatunków Żyta i 11 gatun- 
ków owsa i jęczmienia. Przy każdym gatunku 
znajduje się garść ziemi, na której odnośne zboże 
rośnie. Dalej ustawione są okazy siana. 

„ _ W dziale leśnym znajdują się przecięcia pni. 
Między innemi zwraca uwagę pień 580 letniej so- 
sny. Owady, ptaki, zwierzęta, ryby — wszystko 
to znajduje się obficie we wszelkich możliwych 
gatnnkach. Lasy ks. Schwarzenberga produkują 
przeszło 200.000 palików do winnie, tak, że licząc 
po 17 guldenów za 1000 sztuk — 3400 gułdenów 
przynoszą za tak mało znaczący produkt. Wysta- 
wione są dałej okazy pochodzące z własnych fa- 
bryk księcia. A więe pługi, brony ete. w ogóle 
wszystkie prawie narzędzia rolnicze, narzędzia go- 
spodarcze, domowe. 


Są tam i okazy z kopalń ołowiu, srebra, 
grafitu, słynne szwarcenbergskie sery, niezliczona 
moc planów, rysunków i fotografij. Wychodząc 
z tego pawilonu trudno prawdziwie dać wiarę, że 
płody te pochodzą z dóbr należących do jednego 
człowieka. 

Mówiliśmy już w poprzednich naszych arty- 
kułach o wystawie, iż Francja nrzędownie nie 
wzięła udziału. Pawilon jej jednak jest dzięki gor- 
liwości przemysłowców francuskich wcale pokaźnie 
obesłany. 

Przedewszystkiem odbija zewnętrzną kon- 
strukcją od innych. Jest bowiem zbudowany w sty- 
lu auamiekim, jeżeli to w ogóle stylem nazwać 
można. Na czele franeuskiego komitetu stoi adwo- 
kat paryski Reitlinger, właściciel dóbr. Środek pa- 
wilonu zdobi biust Carnota, prezydenta repu- 
bliki, wykonany przez francuskiego rzeźbiarza 
Chapu. 

Naj wybitniejszemi okazami są: miniaturowy 
wagon kolei wązkotorowej zwanej „Decauville“, 
maszyny, narzędzia rolnicze, a głównie grupa na- 
turalnej wielkości łudząco naśladowana a przed- 
stawiająca konia, któremu klęczący lekarz opatru- 
Je ranę, nogę trzyma pomocnik. Jest tyle życia 
w tem naśladownietwie natury, że złudzenie jest 
zupełne. Grupę tę urządził weterynarz francuski 
Vasselin. W ogóle dział francuski zaj muje obszar 
1200 metrów kwadratowych, a rząd francuski 
wziął jedynie ten mały udział, iż nakazał, ażeby 
wszystkie tamtejsze rolnicze szkoły pawilon fran- 
cuski obesłały, Wszystko jest bardzo ładnie urzą- 
dzone, z prawdziwym francuzkiem smakiem, po- 
mimo. że tem urządzeniem zajmował się... nie- 
miec p. Maks Rosenthal. 
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Kronika mieiscowa | zamiejscowe. 


Lwów dnia 17. cserwca. 


* Mianowanla. Cesarz raczył najwyżazem po- 
stanowieniem z dnia 5. czerwca br. kanonika rz. k. 
kapituły w Tarnowie, dr. Józefa Babę, zamianować 
scholastykiem tamtejszej kapituły katedralnej. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł 
Henryka Mroczkowskiego, kancelistę przy sądzie po- 
wiatowym w Rozwadowie na własna jego prośbę, W 
tym samym charakterze służbowym do Leżajska iza- 
mianował równocześnie Karola Franciszka Mudrego, 
podoficera rachunkowego I. klasy 1 pułku ułanów w 
Krakowie, kancelistą przy sądzie powiatowym w Mi- 
lówce; zaś Ignacego Sebastiańskiego, wachmistrza 5. 
komendy krajowej żandarmerji na posterunku w Ni- 
sku, kancelistą przy sądzie powiatowym w Roz- 
wadowie, 

Sekretarz dr. Eug. Jarosz mianowany został 
radcą skarbowym przy prokuratorji skarbu ; rewident 
rachunkowy Ferd. Josse radcą rachunkowym. 


* Śluby. W Krakowie odbył się ślub dr. Emila 
Adelmana, adwokata z Myślenic, z panną Heleną 
Bielakówną, córką tamtejszego kupca i obywatela. 

W Przemyślu został pobłogosławiony związek 
małżeński panny Monné, córki starszego inżyniera ko- 
lei Karola Ludwika, z porucznikiem obrony krajewej 
p. Bernackim. 

Dnia 14. bm. odbył się w Bóbree ślub p. Eu- 
genii Ludmili Pochowskiej, córki poborcy podatkowego 
z p. Janem Grychowskim, konoepistą skarbowym i 
referentem podatkowym starostwa w Rawie. 

Temi dniami odbyły się zaręczyny panny Miro- 
sławy Małeckiej, córki właściciela dóbr w Lackiem 
szlacheckiem, z p. Tytnsem Maftiniukiem, starszym 
porncznikiem 95. pp. 


* Przygotowania do pogrzebu Mickiewi- 
cza. Lwowskie Tow. im. Miokiewieza u- 
chwaliło na posiedzeniu wczerajszem wysłać delega- 
oję z siedmiu osób złożoną, ż prof. R. Pilatem, preze- 
sem i Wł. Bełzą, sekretarzem, na czele. Wieniec z 
nieśmiertelników będzie nosił napis, wyjęty « impro- 
wizacji „Konrada“: „Ja i Ojczyzna to jedno.” Medal, 
bity na pamiątkę sprowadzenia zwłok poety z napi- 
sem: „Tak nas powrócisz cudem na ojczyzny tono“, 
jest już na ukończeniu. 

Wydział pow. krakowski ze względu 
na uroczystość sprowadzenia i złożenia na Wawelu 
zwłok Adama Mickiewicza powziął następujące u- 
ohwały : aby Rada powiatowa in corpore wzięła u- 
dział w pochodzie; aby złożyła wieniec ze stoso- 
wnym napisem ; aby starała się o największy udział 
w uroczystości ze strony włościan powiatu i złożyła 
z funduszów powiatowych kwotę 50 złr. na koszta 
uroczystości. 

Wydział pew. w Dolinie wysyłą depu- 
tację na obchód złożenia zwłok Mickiewicza i uchwa- 
lił złożyć wieniec na trumnie. 

Rada pow. Kolbuszowska wydała go- 
rącą odezwę do wszystkich gmin swego powiatu, by 
poszły za głosem ogólnego komitetu ludowego w Wa- 
dowicach i wysyłały kłosy, zieleń i szarfy do wspól- 
nego wieńca całego polskiego ludu i posłały repre- 
zentantów na uroczystość. Oby za tym przykładem 
poszła i reszta Rad powiatowych. 

pow. dąbrowakim zawiązał się ró- 
wnież komitet mający na celu, by lud tamtejszego 
powiatu wziął udział w pogrzebie nieśmiertelnej pa- 
mięci Mickiewicza w myśl uchwał i odezwy ogólne- 
go ludowego komitetu w Wadowicach. 

Komitet ludowy w Wadowicach za- 
kupi z nadsyłanych datków sztandar, który będzie 
poprzedzał szeregi ludu. Komitet ten uprasza, by 
wszelkie przysyłki kłosów, zieleni i szarf odsyłać do 
Wadowio najpóźniej do dnia 24. czerwca, Organizują 
się także w okolicy Krakowa oddziały Krakusów. 

Na ogólnem posiedzeniu zarządów wszystkich 
stewarzyBzeń rękodzielniczych w Kra- 
kowie uchwalono złożyć jeden wieniec z szar- 
fami o narodowych barwach, który będzie wieziony 
na rydwanie, a poprzedzony muzyką krakowską. Na 
szarfach tego wieńca będzie wydrukowana nazwa ka- 
żdego ze stewarzyszeń. 

„Towarzystwo im, Kościuszki w Kra- 
kowie, uchwaliło wziąć gremialny udział w uroczy- 
stości przeniesienia zwłok Adama Mickiewicza na 
Wawel. Zamiast wieńca złoży Towarzystwo tarczę 
rycerską, na której mają być wykonane farbami olej- 
nemi godła kościuszkowskie: pika w krzyż z kosą, 
orzeł polski, pogoń i archanioł z uapisem : „Towa- 
rzystwo imienia Kościuszki wiekopomnej pamięci 
wieszczowi Adamowi Mickiewiczowi, z powodu prze- 
wiezienia zwłok na Wawel." Podczas pochodu ponio- 
są tarczę dwaj członkowie w kcntuszach, a obok 
pójdą dwaj włościanie w krakuskach. Tarcza w myśl 
uchwały zgromadzenia ma być złożoną na sarkofagu, 
a gdyby to było niemożebnem, w krypcie. 

Wieniec srebrny, który deputacja Czy- 
telni polskiej czerniowieokiej złoży na 
trumnie wieszcza imieniem bukowińskich Polaków, 
prezentować się będzie bardzo okazale, Wysokość 
wieńca wyniesie 40 ctm., szerokość 37 ctm, waga 
czystego srebra 600 gramów. Składać go będą liście 
łaurowe srebrne ze złotemi gałkami. U dołu złota 
kokarda i takażł wstęga, a na niej napis odpowiedni. 
Wieniec spoczywać będzie na wspaniałej poduszce z 
amarantowego aksamitu. Na środku jej będzie wy- 
haftowany srebrny orzeł Zygmuntowski. 


* Pogrzeb $. p. Aksentowicza, kanonika ka- 
pitułn ormiańskiej odbył się dziś o godzinie 1ł przed 
południem przy licznym udziałe publiczności. Kondukt 
prowadził arcybiskup Isakowicz w licznem otoczeniu 
kleru wszystkich trzech obrządków. Udział w pogrze- 
bie wziął także biskup gr. kat. Siengalewicz; zaś 
arcybiskup Merawski był obecnym w cząsie nabożeń- 
stwa w katedrze ormiańskiej, Na trumnie Rada mia- 
sta Lwowa złeżyła wspaniały wieniec. Zwłoki przy 
odgłosie śpiewów żałobych chóru ruskich alumnów, 
odprowadzono na cmentarz Łyczakowski, 

*. Zaćmienie słońca, zapowiadane i oczekiwa- 
ne tak bardzo, widzialnem było u nas dziś około go- 
dziny 11 przed południem. Ponieważ niebo po dłu- 
giej słocie, jak gdyby właśnie „in gratiam“ zaćmie- 
nia słońca, wspaniale się wypogodziło, można było 
widzieć przez „zakopeone szkiełko“, jak księżyc za- 
słonił delną część tarczy słonecznej, tworząc z reszty 
literę © grzbietem ku górze odwróconą. Zaćmienie to, 
choć nie Zupęłne, budziło wielkie zaiateresowanie 
między „nie ciekawymi“ w innych razach Iwowiana- 
mi, bo mimo, iż jak powiedzieliśmy samo zaómienie 
było widocznem u nas dopiero około południa, już 
od 9 godz. rano spostrzegliśmy po ulicach „facetów* 
z szkiełkami zakopconemi przy oku, oczekujących na 
„bezpłatne przedstawienie". 


* wzięły się losy na tych biedaków, którzy 
w nadziei odetchnienia świeżą wonią świerkowych 
lasów i wypoczęcia po całorocznych mozołach codzien- 
nej pracy, opuścili swoje domowe ognisko na łono 
natury. Niebo zaciągnięte falującomi jak huragan 
czarnemi chmurami, zlewa nieszozęsny ten padoł ule- 
wą deszczowej strugi, termometr upodobał sobie mię- 
dzy 8 a co najwyżej 12 stopniem Reaumńra, księżyc 
bladolicy odwrócił twarz swoją od nieszczęsnego pa- 
dołu wszelkich znikomości a ognista tarcza słono- 
czna owinęła się nieprzejrzaną zasłoną brzemiennych 
deszczem obłoków. Z ciasnego otworu chaty wieśnia- 
czej, nazwanej oknem chyba dla ironji, wygląda prze- 
ciętny letnik w ponurą przestrzeń, okolona dymiące- 
mi lasami, połyskującą mnóstwem sadzawek, utwo- 
rzonych ściekami spadłej z górnych stref wody, wy- 
dobywa ciepłe ubranie, które instynktownie wpako- 
wał do kufra, w nocy naciąga kołdrę na uszy i 
przykrywa się wszystkiem 00 ma pod ręką i klnie 
w dnazy, że mu w ogóle mogła przyjść tak niedo- 
rzeczna myśl do głowy. Z jakąś tęsknotą wzdycha 
do przyjemności życia miastowego, do stałej partyjki 
wista w kasynie, do oodziennej „ozarnej* w jednej 
z kawiarui, do teatru, a przedewszystkiem daje mu 
się uczuwać brak styczności ze Światem, od którego 
oddziela go poczta o dwie mile oddalona, dostarcza - 
jąca listy | gazetę po dwóch a często dopiero po 
trzech dniach. Odczytał wszystko co było do wyczy- 
tania z dziennika, uczy się Z nudów na pamięć 
mnóstwo inseratów, wie już doskonale ile kosztuje 
prenumerata w miejscu, na prowincji i w różnych 
innych państwach, czyta z zajęciem sprawozdania 
targowe; uczuwa że stracił apetyt, nachodzą go jakieś 
czarne myśli, w całem ciele daje się ueczawać pewne 
znużenie, wmawia w siebie różne słabości i zdobyw= 
szy się na krok stanowczy pakuje manatki, rzuca 
straszne anatema na reskosze wiejskiego Życia Í ucie- 
ka napowrót do miasta wytchuąć i przyjść do siebie 
po przyjemnościach letniego mieszkania. 


* Podane wczoraj sprawozdanie o przenie- 
sieniu zwłok i poświęceniu pomnika śp. Agatena 
Gillera na omentarzu stanisławowskim, winniśmy 
uzupełnić. Nie można czynić wyrzutów komi- 
tetowi, urządzającemu tę uroczystość, nietylko miej- 
scową, ale narodową. Kraj był przez gazety wczas 
zawiadomiony o dniu i godzinie; szczegóły programu 
zaś można było ułożyć dopiero przed samą uroczy- 
stością, skoro niewiadomo było, kto i z czem przy- 
będzie, — co też uczyniono na ratuszu w sali radnej 
pod przewodnictwem marszałka pow., posła Bryk- 
ozyńskiego, jako prezesa komitetu pomnikowego. Sta- 
nisławów zaś nie potrzebował przecie plakatów, skoro 
pomimo najszkaradniejszej słoty, jakie dwa tysiące 
osób na cmentarz przybyło. Komitet miejscowy, w 
którym pracował p. Millerowicz, zasłużył sobie na 
wszelkie pochwały ; na cmentarzu był ustawiony z 
dywanów prowizoryczny ołtarz koło pierwotnego gro- 
bowea i trybuna z dywanów koło pomnika. Wszystko 
też odbyło się w porządku ; ochotnicza straż pożarna 
wystąpiła ze sztandarem pod dowództwem swego ko- 
mendanta. i 

Mowa p. Brykczyńskiego do głębi rozrzewniła 
słuchaczy. P. marszałek podał mistrzowski zarys ży- 
wota Gillera, i z głębokiem  rozczuleniem pornczył 
miastu pomnik, a młodzieży pamięć i przykład wiel- 
kiego patrjoty. 

Dr. Ignacy Kamiński, pierwotny prezes komi- 
tetu. w entuzjactycznej mowie podał krótki rya dzie- 
jów poranika. Udano się najpierw do Lenartowicza z 
prośbą o pomysł na pomnik. Lirnik-rzeźbiarz a druh 
Gillera odpisał, że należy wystawić ełup, a na nim 
drogowskaz z wypisnniem etapów, które przebywał 
śp. Agaton. Pomnik taki okazał się niewykonalnym, 
bo zbyt olbrzymim, skoro według obliczenia, 85 tych 
etapów wypisaćby wypadło. Dr. Kamiński rozpłakał 
się i nie zdołał skończyć. 

Znaczenie mów doszło do szozytu naturalnie w 
ślubach, złożonych przez obu przedstawicieli akade- 
miakiej młodzieży lwowskiej — aż słońce rozgarnęło 
ciężkie obłoki i uśmiechnęło się. 


Główne ustępy mewy p. Platona Kosteckiego 
opiewały : 

„Wydawnictwo Gasety Narodowej, pragnęło 
całem seroem nczestniczyć w niniejszym ebrzędzie, 
tak zaszczytnym dla pamięci wieloletniego, najznako- 
mitazego z jej współpracowników, śp. Agatena Gil- 
lera — i wyprawiło mnie, który 28 lat służą temu 
pismu i przes eśm lat współpracownictwą Gillera 
byłem mu szczerym uczniem, towarzyszem, powier- 
nikiem, Zlecenie to, main sobie przeto za święty obo- 
wiązek, ale i za prawo należne. 

„Minister hr. Hohenwart, szlachetny Niemiec, 
pozwolił Gillerowi osiąść w Galicji, Szczera, światła, 
organiczna praca Gillera redakcyjna sprawiła, że za 
namiestnictwa hr. Potockiego znowu go wyprawiono 
ns tułactwo, pod tym, arcyboleśnym właśnie dla 
Gillera zarzutem, jakoby należał do agitatorów so- 
cjalistycznych. On całem sercem, wszystkiemi myśla- 
ini, pracą i męczeństwem kochał naród i wierzył w 
Roga, a socjalizm, krocząc wówczas pod sztandarem 
internacjonału, negował wszelką narodowość i jak 
Boga, tak też żadnej ojczyzny nie uznawał. Czyż mo- 
gło być wymyślonem kłamstwo potworniejsze nad ów 
zarzut, pod którym go znowu z ziemi ojczystej, xe 
skromnego zarobku, x dziedziny bozpośredniej pracy 
dla kraju wypędzono |... Juścić okłamano hr. Poto- 
ckiego — 8 nie funkcjonarjusze rządowi okłamali 
namiestnika, tylko jak sam namiestnik dał do zrozu- 
mienia Gillerowi, pewna koterja złomków, której Gas. 
Nar. wielce zawądzała. Nie mogąc wypędzić Do- 
brzańskiego, postarała się o wypędzenie Gillera, są- 
dząc, że tem oraz (das. Nar. na szwank narazi!.. 
Napróżno.. Wrócił jeszcze Giller do kraju, ale inter- 
nowany ! Wśród szlachetnych serc grodu Rewery i 
na łonie krewnych spędził dni swojch ostatki, tę- 
skniąc za szerokiem czynu polem, a nie złorzecząc. 


„Namiestnik Chrystusowy Leon XIII, w osta- 
tniej swojej encyklice wzniosłego natshnienia piórem 
skreślił stosunek Kościoła do Ojczyzny — jako nie 
nie ma między niemi sprzecznego 8 owszem wszy- 
stko jest wspólne. To też ma Kościół liczny poczet 


m. 


' mirski ze Lwowa, pułkownik Miłkowski 


świętych, i mają swoich świętych narody. I jak 
świętych Pańskich, tak też świętych narodu misja 
i moc od Boga pochodzi. Zarówno u jednych i dra- 
gich, oo umiłowali, to iście godne miłości — w to 
wierzą, to bytuje — eo im nadzieja wskazuje, to 1 
spełnionem będzie, 

„Odstępca wiary, podupadły na duchu, zrozpa- 
czony pojąć nie może łaski Bożej, grzechów odpu- 
wzczenia, przyszłego Życia w raju. A przecie to 
wszystko jest rzeczą prostą, jak dzień u noe, prostą 
, zrozumiałą dla wiernego wyznawcy. Pańskiego, i 
najprościejszą, najzrozumialszą właśnie wtedy, kiedy 
go Bóg dopustami nawidza, kiedy mu. dla wiary 
przychodzi łożyć życie na najwyszukańszych mąk 
majdanie. Tak też dla szczerego wyznawcy Ojezyzny 
nie ma pewności bezpieczniejszej nad łaskę Bożą 
i wolność Ojczyzny — i to zwłaszcza w dobach, 
kiedy śród udarów straszliwych duchy i serca po- 
spolite w odrętwienie wpadają. 

„Może naród dysponować milionami bagnetów, 
armat krociami, może być mocnym do nałożenia 
kajdan całej ziemi — przyszłość jego wszelako na 
mieliznie osadzona, jeżeli w duchu swoim nie złożył 
zarodu takich wyznawców na nieuchronną przecie 
kiedyś dobę potknięcia się, Gdy nastąpi upadek, to 
już na zawsze. 

„Do licznego poczetu polskich świętych narodu 
należał śp. Agaton. Tem godniejszy on czci, że do 
wzniosłego pracy swej patrjotycznej nastroju, dosto- 
sował całe życie swoje prywatne i towarzyskie. Było 
»no czyste, przejrzyste, WzOrowe, a nadto w całej peł- 
ni ofiarne, Pewien mędrzec powiedział, że im głębiej 
żapuszcza się w dziedziny wiedzy, tem jaśniej po- 
znaje, "gełe mało wie. Gdyby na żyjącego z pracy 
Villera spadały były coraz większe majątki, powia- 
lałby, że coraz więcej nędzy dostrzega, i byłby w 
oraz większym kłopocie, jak ja ukoić, Wyrzekł się 
aawet związku małżeńskiego, aby ciągła płonąć ofia - 
rą dla ojczyzny i dla wszystkich cierpiących. 

„A jednak miał Giller wrogów, i to, jak już 
wspomniałem, gotowych się wyzuć z poczucia chrze- 
ściańskiego, pomimo, że jak patrjotyzm prawdziwy, 
tak i wiarę świętą jedynie sobie przywłaszezają. Nie 
lubieli go, którzy poświęciwszy się czas jakiś dla 
Ojczyzny, resztę życia pragną spędzić dla własnej 
wygody. Nie cierpieli go, którzy krzykactwem jeno 
lubią pracować dla kraju, Nienawidzili go, którzy 
naród radziby zakołkować w swoich konwentyklach 
koteryjnych. j 

„Uśmiech szczery, ze złotego płynący serca, i 
powaga, odbijająca ducha ofiarnego cechowały grani 
tową postać Gillera. Ware jego nigdy nie wykrżywił 
sarkazm, przez usta jego nie przeszło przekleństwo. 
Urażał się, ale nie co do swojej osoby, jeno ze wzgłę* 
du na sprawę, gdy ja mieszały nierozum lub nędzni 
two. Oszukany biadał nie nad sobą, ale nad oszu- 
kującym. 


„Żegnam Cię tutaj, Agatonie, wspólpracowniku 
Gasety Nar., towarzyszu, drnhu, przewodniku. I wi- 
tam Cię eraz tam w chwale Pańskiej święty orę- 
downikn narodu! Ach, czemuż w nagrodę za tyle 
prao i mąk nie doczekałyś tych dni — a wszakże 
jakby ledwo kilkanaście miesięcy dzieli ten Twój 
drugi pogrzeb od pierwszego | Któż się dzisiaj śród 
ciest ucan spodziewał, że na samą uroczystość 
zamkną się chmury i głonko zabłyśnie! O, tak, co- 
raz ciężej teraz narodowi — ale już i powiewają 
wiatry pogody i miru. Szybko pędzi ku kataklizmo- 
wi niesprawiedliwość , a coraz szybciej zbliża się 
konjunkcja sprawiedliwości ku nowej wiośnie. Zwy- 
cięży hasło pracy — a więc sprawiedliwości, miru — 
miru w narodzie i między narodami | 

„Tutaj Ty w trumnie nieboszczykiem, a czci - 
my Cię jak solenizanta, jak tryumfatora. Ileż bo to 
razy, współpracownicy (łazety Nar. czerpaliśmy sił 
do etuchy, rozmyślując nad przyszłym tryumfem 
sprawy, pod hasłem: „w Bogu, dla narodu!“ i 
Precz z wszelkiemi innemi hasły!* Ped tem hasłam, 
a pod żadnem innem sebkowskiem lub koteryjnem 
Jak walczyła przy Twojej, Agatonie, pomocy, tak te- 
Taz zwłaszcza walczy Gaseta Narodowa, i walczyć 
nia przestanie. Tak nam, Panie Boże, dopomóż !* 

_ Obecną była siostra Agatona Gillera z mężem 
a p. Kopernieckim, dyrektorem stanisławowskiej 
śród oszczędności. Na domie, w którym skończył 
= „Przezacnej rodziny Agaton, umieścili poczciwi 
stanisławowianie tablicę marmurową 

Pomnik jest dziełem p. Dykasa, którym się 
artysta poszczycić możę Portret Śp. Gilera, w me- 
dalionie wypukło rzeźbionym, jest bardzo mai 
pomimo, że tylko z fotografii robiony. p % 

* Egzamina dejrzałości- * $ 
mnezjum odbywały się odd. awa ee! 
pod przewodnictwem dr. Ludomiła Germana jago 
ktora szkół Średnich. Do egzaminu dojrzałości tało- 
siło się 40 uczniów publicznych, 3 eksternistów, 1 
eksternistka. Swiadectwo dojrzałości otrzymali: 1. 
Bukała Iurdwik, 2, Qyga Zygmunt, (z odznaczeniem), 
3. Decowski Józef, 4, Dziedzic Józef. 5 Frankowicz 
Franciszek, 6. Herzhaf Leib, 7. Ingram Tan, 8. Ja- 
siewicz Tadeusz, 9, Kof Jan, 10. Momidłowski Ste- 
fan (5 odznaczeniem), 11. Pelzling Mordche, 12. 
Sohaufel Józef, 13. Ścieżka Stanisław, 14. Siegel 
Majer, 15. Stanisławezyk Ludwik, 16. Stubenvoll 
Teofil, 17. Sulisz Józef; 18 Surówka Karol, 19. Su- 
ski Karol (ekstern), 20. Szpila Piotr, 21. Thumin 
Chaim, 22. Unsin Henryk, magister farmacji: (ekat.), 
23. Ustrzycki Walery, 24. Wasuug Władysław, 25 


*Zenowioz Włodzimierz, 26. Zubicki Władysław, 27. 


Żukotyński Zygmunt, 728. "Goldblatt (Kammerling). 
s prince (ekstern ) z odznaczeniem. , 

Pozwolono poprawić egzamin z jednego przed- 
miotu 9, reprobowano™na rok 5, od egzaminu ustne- 
go odstąpił 1. 

* Muzeum narodowe w Rupperswylu Do 
rady zawiadowczej tej instytucji zostali powołani : 
'r. Karol Lewakowski poseł lwowski, hr. Brochocki 
Jienheim z Wioch, hr. Dzieduszycki Włodzim., br. 
Jieszkągygki i hr. Engeström z Poznańskiego, Ga- 
sont Bfactaw s żę zdac Kajetan Janowski 

1 wa razm Jerzman i ap 
Jorku, dr. Laskowski 2 Genewy, PAN 


hr. Pister A : Zygmunt. 
zef Ż de Broël Stanisław z Poznańskiego, i Jó- 


s uliński Profesor ze Lwowa 


nieg, nm 
dał onegda a telegramy wiedeńskie, pa- 


* Samok A da 
życie pomocą p 0: W _ Mielnicy odebrąła sobie 


ca Postolan. Poyi peltny młoda włościanka Paraski- 


sili ją do Wyłócin oh była rozpacz, iż rodzice zmu- 
ła; ona 38 Mąż za człowieka, które o nie 
kocbała; zaś oddawna , 8 


g niejakim Onufriczanem utrzymywała 


* Znalezione zw 

1. 36 przy ulicy Ürdi” w 
rowe domki, z których jede 
był do zburzenia przezna te 
szkany, U drzwi wchodowych | kag jako nie zamie- 
Przed kilku dniami usunięto deski 9 deskami zabity. 
s dzieci, bawiąee się tam w poda żżć jednego okna, 
wczoraj przez szparę zamkniętych ear F dpatrzyły 
tuż pod temi drzwiami w sieni na wę podowych, 
jeś zwłoki. Przekonano się, iż były to Pi odze czy- 
ty, około 50 lat liczącej, a sąsiedzi oki kobie- 
żebraczkę  Grzegorzową, nałogową pija 

z mężem nie żyła i błąkała się bez przytułku która 
kars miejski dr. Krobicki, skonstatował ną WR 


romans 


gło- | 


skaleczenia na prawej skroni, i że śmierć nastąpiła 
już przed kilku dniami. Zwłoki oddano do kostnicy 
głównego szpitala i zarządzono sądową ich obdukcję. 


~ Koncert, urządzony w dniu 25. zm. we Lwo- 
wie przez korpus oficerów 30. pułku na rzecz wło- 
ścian dotkniętych nieurodzajem, przyniósł kwotę 400 
zir., którą komendant tegoż pułku, p. Dylewski, zło- 
Żył w ręce p. namiestnika Z przeznaczeniem dla wło- 
ścian, zamieszkałych w obrębie okręgn' uzupełniają- 
cego pulku nr. 30. : 

* Popisy szkoły muzycznej L. Marka. rozpoczną 
się w sobotę d. 24. czerwca a zakończą 25. czerwca 
w sali Tow. Frohsin. Początek zawsze 6 L0. przed- 
południem i o 4. popołudniu. Bezpłatne bilety wstę- 
pu i szozagółowe programy dostać można w księgar- 
niach i w szkole, Rynek l. 9. W sobotę wystąpią 
uczennice klasy fortepianowej i śpiewu solowego zo- 
stające pod wyłącznem kierunkiem p. Marka. W pro- 
gram wchodzą kencerta Mendelsohna, Beethowena i 
Saint-Saensa, Liszta, jakoteż pieśni włoskie: Antor- 
gi i Handla, arja z op. „Adda* itd. 

* Kurs kueia koni dla kowali. Dyrekcja 
szkoły weterynarji i połączonej z nią szkoły kucia 
koni we Lwowie podaje do wiadomości, że drugi sze- 
ściomiesięczny kurs kucia koni 1890 r. odbędzie się 
w terminie od 1. lipca do 81. grudnia. Czeladnicy 
kowalscy, zamierzający zapisać się na uczniów tego 
kursu zgłosić się mają osobiście w dniach 30. czerw- 
ca i 1. lipoa br. w godzinąch urzędowych od 10 do 
12 przed południem, do kancelarji dyrekcji w gma- 
chu szkolnym przy ulicy Kechanowskiego l. 33. 

* Zmarli we Lwowle : «Fan Bielecki, uczeń VT. 
klasy wyższej szkoły realnej, syn obywatela miasta 
Lwowa, w 19 r. życia. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi d, 17. bm. o godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie licząc od 12. gedz w po- 
łudnie d 16. bm. do 12. godz. w południe d. 17. bm., 
mieliśmy wiatr eo do kierunku północno-zachodni, 
co do siły mierny (3:8), niebo przew. zachmurzone, 
powietrze bardzo wilgotne (86*/, wilg. względ.), 
opad : deszcz, wysokość opadu 122 mm. 

Średnia temperatura w tym czasie była 4- 9-100, 
najwyższa -|- 14:20 dziś o 12., najniższa +4- 7'20 © 
w nocy. 

Uwaga: Doba byłą przeważnie dżdżysta ; dziś 
rano po 9. zaczęło się wypogadzać. 

Zniżka barometryczna 745—750 mm. znajdo- 
wała się w Środk. Rosji; zwyżka 775 do 770 mm. 
we wschodniej Francji; zniżka drugorzędna utwo- 
rzyła się me wysp. Szetlandzkich. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. 
w górę. 

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po- 
ładnie d. 17. bm. do 12. w południe d. 18. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku północny, co do 
siły mierny (2—4); średnia temperatura doby pod- 
niesie się do -- 12:0*€; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza pozostanie około 80*/g ; 
opad: deszez nieznaczny tylko —przeważnie pogodnie. 

* Jutro, d. 18.czerwca: św. Marka i Mar.— 
św. Wasyriona. 


OFIARY. 

Wny Pan R. T. e Gruszki nadesłał do na- 
szej Administrącji złr. 1 na sprowadzenia zwłok 
Adama Mlekiewicza. 

Odsyłamy gdzie należy, 


rano 761 mm. Barometr idzie 


| auc. Ez ERROR || 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Dwa odczyty z dzieł Adama Mickiewicza 
„Konrad Wallenrod“ i Grażyna* urządza w piątek 
d. 20, i w poniedziałek d. 23. bm. w sali ratuszo- 
wej, każdym razem o godz 7 wieczorem, p. Zdzisław 
Zawisza, artysta dramatyczny i recytator. 

—- Repertoar teatralny: Dziś we wtorek 
„Włąściel kuźnie« dramat. Występ gościnny panny 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich. — 
We środę „Arria i Messalina"  trajedja Wiłbrandta. 
Pożegnalny występ panny Marcello. — We czwartek 
i piatek przedstawienia nie będzie, — W sobotę po 
raz pierwszy „On ma trzy żony“ farsa w 3 aktach 
Valabreque'a. 


"Dział ekonomiczny. 


„ Clągnienię lesów. Prz zoraj i 
h | LJ y wczorajszem cią- 
0 siomia fegfzech losów Żakładu kredytowe- 
587 nr. 1783 padła główna wygrana na serję 

Prz Feci ruga wygina na serje 1990 nr. 7. 
wygrana aana ania losów miasta Budy 'główn 
Jgrana padła na nr. 17542, JE 3 


Stan banku austro-w. i ; 

15. czerwca br. był EA D atd ari 
388,414.000 zł. (mniej o 1,370.000 złr. aniżeli A 
przedniego tygodnia); zapas kruszcowy 241 798.060 
(mniej o 214.000 zł.); portfel 139,332.000 zł. (mniej 
o 1,266.000 zł.); lombard 18,298.000 zł. (mniej o 
317.000 zł.); rezerwa w banknotach 56,988.000 zł. 
(więcej o 2,564.000 zł.) 


Chwilowa sytuacja. 

Już od dłuższego lat szeregu sprawozdania pod- 
komitetu spraw zagranicznych delegacji węgierskiej 
„wracają na siebie powszechną uwagę nietylko w 
monarchii, lecz i w Europie. Nie występując ni- 
gdy stanoweżo przeciw polityce urzędu spraw za- 
granicznych „monarchii, mie naruszając nawet kon- 
wencjonalnego wotum ufności dla ministra prowa- 
dzącego tę politykę, delegacja węgierska potrafiła 
w sprawozdaniach. swoioń o budżecie zagranicznym 
zaznaczać wyraźnemi rygami dążenia własne i ży- 
czenia w dziedzinie polityki zagranicznej. Od r. 
1886 nastąpiła ta ważuń zmiana, że minister hr. 
Kalnoky zaczął się coraz więcej przejmowąć wska - 
zówkami, zawartemi w Bprawozdaniach delegacji 
węgierskiej, tak, że odtąd sprawozdania te uważać 
trzeba bądź za dopełnienie jego własnych, mini- 
stra, objaśnień co do minionych objawów polity- 
cznych, albo li też za ogólną wskazówkę przy- 
sżłych jego dyplomatyczńych obrotów. Być może, 
że pożądanemby było, aby pan minister okazywał 
więcej energicznej iniejażywy osobistej przy pro- 
wadzeniu interesów — fturalnie, nie w kierunku 
z przed 1886 roku, gdzię podstawy polityki mo- 
narchii stawały się chwiejne — lecz zaprzeczyć 
się nie da, iż stosunek między hr. Kalnokym a 
delegacją węgierską staje się coraz ściślejszy m,a 
wota zaufania, jakkolwiek połączone zawsze z deli- 
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innych spraw narodowych, jak tutaj w monarchii, 


l si potrzebę fortyfikacyj, žeby armia w tym 
i armia nie jest uwałaną jako oddzielny sam dla 


kierunku była zdolną nietylko do samej 
siebie organizm. Pomimo nadzwyczajnego 280- obrony. Minister wojny oświadcza dalej, że 
strzenia tam kwestji wzmożenia uzbrojeń, kompro- | prawidłowy podział „Ordre de bataille“ Wy- 
mis i wyjście z kolizji znalazły się łatwo. Skończyło | maga utworzenia ezterdziestego drugiego puł- 
się, bo skończyć musiało, na rozwinięciu przyro- ku konnicy. 
dzonego Niemcom systemu, i na nowem spoje- Odnośnie do przyznania zaopatrzenia wdo- 
nin go konstytucyjnem z ogólnem życiem naro-| wom i sierotom po tych oficerach, którzy po 
dowem. ogłoszeniu odnośnej ustawy jako należący do 
Telegram donosi właśnie, że komisja przy- | emerytów byli oznaczeni, podnosi minister, że 
jęła podniesienie stanu prezencyjnego o 19.000 | odnośne dochodzenia wykazały, iż fnndnsz 
ludzi i przyjęła całe przedłożenie, lecz przyjeła | wojskowy wystarczy na pokrycie potrzebnych 
zarazem i rezolucje Windhorsta co do łat służby | wydatków i zależy to od ministra obrony kra- 
i corocznego uchwalania bndźetu, a przyjęła wszyst- | jowej 8 względnie od ministra skarbu, kiedy 
kie nowe projekta rządowe eweńtualnie tylko. ta sprawa zostanie przedłożoną delegacjom. 
Monarchja austro-węgierska ma także naro- W sprawie nowego postępowania karne- 
dowe pierwiastki dla organizacji swych sił zbroj- |go oświadcza minister, że odnośny projekt 
nych iłatwoby było spoić jej budżet wojenny z | przesłany obopólnym ministrom sprawiedliwo- 
życiem ludów. Lecz trzeba nie trzymać się mar- | ści wrócił ztamtąd już napowrót i sądzi, że 
twego szablonu i nie iść naprzód ślepem naśladowni- wzajemne nkłady doprowadzą do pomyślnego 
ctwem tylko; ale mając ceł wielki, mocarstwowy, | skutku. p i 
przed oczami, podniecić i rozwinąć siły organiczne Petersburg d. 1%. czerwca. Naczelnik 
leżące w narodach składających monarchję, potęgę | rządu cywilnego i komenderujący jenerał wojsk 
zbrojną nezynić ;tylko tych sił naturalnym rezul- | kaukazkich książę Dondukow Korsaków na 
tatem. swoje żądanie został uwolniony ze tego sta- 


katnemi upomnieniami, dodają polityce, przez nie- 
go prowadzonej, niemało siły, Szkoda zaiste, jeśli 
ta siła moralna nie jest całkowicie wyzyskaną, a 
przyczyną tego jest niezawodnie wspomniany 
brak inicjatywy osobistej w, polityce mimiste- 
rjałnej. 

W tegorocznem sprawozdaniu, które kończy 
się stanowczem wyrażeniem ufności, brak wzmianki 
wszelkiej o podwyższonym ministrowi kredycie 030- 
bistym o 100 tysięcy, A podniesionem jest, że „być 
może mie wszędzie stało się to, co ze stanowiska 
spacjałnych interesów monarchji za najpożądańsze 
powinno było być uważanem*. Jako usprawiedli- 
wienie zaś ujemnych [niespodzianek podane jest 
znowu, że monarchja będąc mocarstwem europej- 
skiem z europejskiemi związkami, nie może, nie 
będąc zmuszoną forsować swojej specyficznej po- 
trzeby, skoroby przez jednostronne kładzenie na 
tę ostatnią nacisku mogła zachwiać solidarnością 
przymierza. Przez takie nsprawiedliwienie domyśl- 
nych zaniedbań daną jest zarazem ministrowi instru- 
kcja starania się o większą solidarność związku, 080- 
lidarność taką, któraby pokrywała jak należy ca- 
łość specyficznych interesów monarchji. 

Polityka ministra w kiernnku tych spacyfi- 


oznych interesów znajduje swoją aprobatę nowiska. Następcą jego jest awiza: 
w sprawozdaniu węgierskim. Tylko że eo do Z Panczowy donoszą, że na patrol węgier= | jego adjutant jenerał porucznik i jener 
Bułgarji, agitacje „macedończyków* wyjaśnień | skiej straży skarbowej, obchodzącej brzegi Dnnaju, | adjutant Szeremetjend. 


ministerjalnych, które jakoby przeszkadzały głó- strzelano ze strony serbskiej. 


wnie utrwaleniu się stanu rzeczy tamże, w spra- 
wozdaniu nazwane są  poprostn „ihtrygami 
snntemi zzewnątrz* przeciw rozwojowi Í nstale- 
niu się państwa bnłgarskiego; a do tego dodanem 
jest życzenie, aby kierownik polityki monarchii 
„skorzystał z nadarzająeej się sposobności, by przy- 
najmniej na drodze dorady przyjacielskiej, dopro- 
wadził kwestję uznania księcia Bułgarji do roz- 
wiązania.” — Co do Serbii zaś, to sprawozdanie 
przyjmuje w znpełności stanowisko zajęte obe- 
cnie przez ministra za własne, i wyraża nadzieję 
realnych skutków, to jest objawów przyjaźni 
serbskiej, w czynach. Lecz sprawozdanie napra- 
wia poniekąd zdumiewające zwierzenie się mi- 
nistra, iż on sam jakoby doradzał królowi Milanowi 
zbliżenie się do Rosji, — jak gdyby powołaniem 
ministra jakiego mocarstwa być mogło, starać się 
o interesa innego mocarstwa z ofiarą własnych 
korzyści — przez to, iż wcałe nie czyni wzmianki 
o Rosji, avi przy stosunkach serbskich, ani 
w żadnem miejscu sprawozdania. Przez to poli- 
tyka austro-węgierska na wschodzie, zaćmiona 
znowu wzmianką o staraniach nad pogodzeniem 
dążeń rosyjskich z zadaniami monarchii, zyskała 
na jasności, a zyskać powinna i na gamodziel- 
ności wobec Rosji. 

Ochrona niezawisłości ludów bałkańskich, 
mocarstwowe stanowisko monarchii na wschodzie 
ze wszystkiemi jego pośredniemi korzyściami, 
oparte na tej niezawisłości właśnie, solidarność 
europejska związkowych mocarstw, któraby te 
interesa pokrywała, a zarazem wzmocnienie 
zbrojnej gotowości potrójnego przymierza, za- 
przyjaźnionego z Anglią dla utrzymania europej- 
skiego pokoju — oto są cele jawne polityki mo- 
narchii, występujące wyraziście ze sprawozdania 
węgierskiego i obrad delegacji. 

Zbrojna gotowość; zbrojna gotowość 
odpowiednia stanowisku monarchii wśród sprzy- 
mierzonych, solidarnością między sobą złączonych 
i pod tym względem odpowiednia stanowisku mo- 
narchii w Europie, to jest szkopuł najważniejszy 
w polityce Austrji i Węgier w ogólności, a w tej 
chwili przedmiot przerażenia, z powodu znanych 
oświadczeń komisyjnych ministra wojny „o uzdra- 
wianiu pokoju lub katastrofie" i o kosztach nie- 
przeliczalnych na nowa formacje wojskowe, 


Przerażenie, jakie ogarnęło szerokie sfery 
publiczności w Austrji wskutek tych wyjaśnień, 
starają się dziś uspokoić ze strony zarządu woj- 
skowege. Sonn- u. Mont. Zig. jest tym publicy- 
stycznym organem, który pierwszy niesie od 
nich słowa nspokojenia, lecz niestety pod wzglę- 
dem rzeczowym uspokojenia nie daje, a za punkt 
wyjścia bierze bardzo niestosownie, bardzo nie- 
pokojąco, powiemy, szyderstwo że strachów oby- 
wateli, — nie przywykłych rachować milionami. 
Komunikat stwierdza, że stan prezenecyjny woj- 
ska podniesionym być musi nietylko ze względn 
na bojową dzielność armii, lecz i na zmow y 
robotnicze, wewnętrzne (?) i twierdzi, 
zad tagha aghig Aajcję powiedzieć, iż nietylko 
i to takie „które aA ps ky b: PR RE 
wego powołania.“ K adis Kane oau iakon 
p5 2 rstwam znowu nazywa 
liczyć wydawane miliony rocznie, w porównaniu 
z miliardami, jakie np. zapłaciła Francja po 
przegranej kampanii. 

Oto są niestety całkiem martwe, biurokraty- 
czne, pojęcia w sprawie najżywszej, które też dla- 
tego nikogo uspokoić nie mogą. Zawsze toż samo 
stawianie jakiejś zasadniczej różnicy pomiędzy lu- 
dem a wojskiem, zawsze toż samo traktowanie 
armii, jakby jakiegoś organizmn rozwijającego się 
odrębnie od społeczeństwa, zawsze taż sama teo- 
rja o premii asekuracyjnej pokojowej, którą pła- 
cić wypada i płaci się z korzyścią. Gdybyż ta 
ostatnia teorja była prawdziwą, toby właściwie 
nie trzeba było sił zbrojnych narodowych rozwi- 
jać, ale dać poprostu jakiemuś Towarzystwu ase- 
kuracyjnemu do obliczenia wysokość pieniężną 
premii, i — zrzec się zwycięztwa. Na szczęście, na- 
rodom chodzi o zwycięztwo przy najbardziej na- 
wet pokojowej polityce i jenerał Baner przera- 
ził wszystkich raczej dopnszezalnością  „kata- 
strofy“, aniżeli swojemi  niejasnemi oblicze- 
niami, — i obwartem wyznaniem konieczności no- 
wych zbrojeń. 

W tejże samej chwili, gdy taki eo do zbro- 
jeń zapanował w monarchii niepokój, w cesarstwie 
niemieckiem w eałkiem njętnych kształtach to- 
czy się taż sama sprawa, a niezmiernie ostrzej 
jest tami postawioną. Ale tam zarząd wojskowy 
nie odósabnia tak sprawy wojskowej od*wszelkich 


Berlin d. 17. czerwca. Komisja wojsko- 
wa parlamentu przyjęła, po odrzuceniu innych 
powiedzeniem traktatów bandlowych i tylko 3 Izby | Wniosków, paragraf pierwszy (ustanowienie 
były za zatrzymaniem tychże. stopy pokojowej po dzień 31. marca 1894 r. 

Za autonomiczną ustawą cłową oświadczyło | w sile 486.988) 1% głosami przeciw 11, — 
"łęk ki 1 i uchwaliła całą ustawę 16 głosami prze- 
ciw 12. 

Znana rezolucja Windthorsta została u- 
chwaloną znaczną większością. Przed przy- 
stąpieniem do głosowania, oświadczyły prawie 
wszystkie stronnictwa, że dzisiejsze ich gło- 
sowanie jest tylko ewentualne. 

Berlin d. 17. czerwca. Według Nord- 
deutsche Alig. Zig, ma nastąpić w tych dniach 
ogłoszenie małżeństwa księżniczki Wiktorji, 
siostry cesarza, z księciem Adolfem Schaum- 
burg-Lippe. 


96 Izb handlowych oświadczyło się za wy- 


Ze źródeł zupełnie wiarygodnych donoszą, że 
wielki wezyr oświadczył reprezentantowi Bnłgarji 
Vulkoviesowi, aby odtąd nie uważał się za nrzę- 
dowego zastępcę księstwa, gdyż Porta ze względu, 
iż ks. Ferdynand dotychczas przez mocarstwa nie 
został nznany, może co najwyżej zgodzić się na 
półnrzędowe stanowisko tej reprezentacji. Krok 
tem tnreckiej dyplomacji przypisnją tu ogólnie 
presji rosyjskiej. 


„_ © bliskiem nkończenin dochodzenia prze- 
etw przyaresztowanym w Paryżu rosyjskim rə- 


woluejonistom dochodzą wiadomości, że bomby i 
wybnchające znaleziono tylko u Reinsteina, Pe- Belgrad d. 17. czerwca. Poset agrak 


płowa, Orłowa, Anamewa i n Brombergerowej. | W Wiednia, Simie, przybył tutaj. Jak sły- 
lunych kilkunastn, u których znaleziono podej-|chać, sprawozdanie jego miało powszechnie 
rzane korespondencje, pozostaje także w wię- | zrobić korzystne wrażenie. 
ZA i R się poraz a pa X R di Reprezentacja miasta prsyzwoliła na za- 
szezonych na wolność. U przyaresztowanych | „;, „„;o.: Am i Misialiej. 
endelsona i Dembskiego znaleziono wiele kom- rei AE z pi SĄ król 
promitujących listów, a u Ławrowa, Brodzkiego Mil I miał skale wy Balęradzie Ę £ EA 
ilan mia ; 


i Lazarowicza odkryła rewizja mnóstwo kores- 

pondencyj pochodzących od sybirskich skazańców. Paryż d. 17. czerwca. Księżna Kle- 
NEA" R mentyna Kobnrgska udała się do Aix w Sa- 

baudji. 

Rzym d. 17. czerwca. Sprawozdanie 
jeneralnej komisji budżetowej włoskiej o 
budżecie skarbu stwierdza polepszenie finan- 
sowego położenia Włoch, bo przeszłoroczne 


TAEGTANY n Gazit Narodowej. sprawozdanie komisji budżetowej przewidywało 


Wisden I dźod'ltczotwch. Dziś "dbal deficyt 5 miljonowy, podczas gdy sprawo- 


" zdanie tegoroczne przekonuje, że deficyt w 
cności cesarza, któremu towarzyszył orszak „= AL iii jade) wskutek 


en Eo nit zwiększenia się dochodów a zmniejszenia wy- 
bateryjnych dywizji i jednej konnej pułku ar- datków. Obini Że. 
tylerji. Przegląd trwał około 2 godzin i wy- Rzym d. 1% czerwca. Opinione pisze: 
padł ku szczególnemn zadowoleniu najwyż- Kardynał Rampolla wystosował do wszystkich 

nuncjatur nowe pismo przeciw rządowi wło- 


szego wodza armji. Po południu odbyło się | U : 
w zamku, z równą okazałością jak dk skiemu, zredagowane jak donoszą w nader 
ostrych wyrazach. 


zrzeczenie się praw do tronu arcyksiężniczki 
Małgorzaty Klementyny, narzeczonej dziedzi- Madryt d. 17. czerwca. Z 12 chorych 
cznego księcia Turn-Taksis'a. Świadkami | rzekomo na cholerę, w pobliżu Walencji zmar- 
świetnej ceremonii byli: arcyksiążęta; Lu-|ło 5. Wskutek tego zwołało ministerjnm ra- 
dwik Wiktor, Ferdynand Toscana, Karol Sal-| de sanitarną, aby zarządziła potrzebne ostro- 
vator, Franciszek Salvator, Frydryk i Rainer, | żności. Lekarze, którzy tutaj z Walencji przy- 
dalej osoby, których obecności przy zrzeczeniu | byli oświadczają, że choroba ma charakter 
się praw do tronu kogoś z rodziny cesarskiej | endemiczny a nie epidemiczny. 
ceremoniał wymaga, — najwyżsi urzędnicy Madryt d. 17. czerwca. Rząd posta- 
dworn, ministrowie węgierscy: Bethlen, Fe-|nowił odosobnić zupełnie wszystkie wsie, 
jervary, Bzilaghi, Orezy, Sterneck i tajni| w których epidemia zostanie skonstatowana. 
radcy Hohenwart i t. d. W senacie oświadczył minister spraw we- 
Wiedeń d. 17. czerwca. Wiener Ztg.| Wnętrzuych, że dotychczas nie pojawił się 
ogłasza : ustawę regulującą stosunek państwa | wypadek cholery azjatyckiej. Rząd przedsię- 
do galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego, | wziął środki ostrożności i urządza  lazarety. 
dalej upoważnienie banku austro-węgierskiego | Doniesiono o kilku wypadkach cholery w oko- 
do eskontowania warantów, umocowanie rządu | licy Puebli. 
do uregulowania stosunków handlowych w Sofia d. 17. czerwca. Wskutek różnie 
drodze prowizorycznej, najpóźniej z końcem | w osobistych zapatrywaniach, podali się Stran- 
grudnia 1890 r. z temi państwami, gdzie| sky i Sałabaszew dodymisji. Dymisja ich zo- 
austro-turecki traktat handlowy z roku 1862] stała przyjętą. Stambułow obejmuje minister- 


upływa. stwo spraw zewuętrznych a finansów Żiwkow. 
Praga d. [EE Z OOOO EA 


Parysey socjalno-rewolncjoniści odbyli w 
sobotę posiedzenie i zaprotestowali przeciw po- 
stępowanin rzędu względem rosyjskich nihilistów. 
E U ZARA 


Aiae, 17. czerwca. 

rastawie, Tannwaldzie, Frydlandzi - 
towie, Młodobolesławiu i Pardubicach wid: 
koteż u podnóża gór olbrzymich nastąpiły 
wylewy wód. „W niektórych miastach zostały 
ulice załane i woda wyrządziła wielkie szko= 
dy. W Schóuwaldzie utonęła 17 -letnia 
dziewczyna. 


W Libertu, 


NADESŁANE. 
wWryrjaśriienie ! 


Na liczne zapytania czy jestem żydem — 
mam zaszczyt odpowiedzieć, łe jestem z pocho- 
dzenia Kroatem z Pogranicza i wychowankiem 
biskupstwa w Zengg, i że mój brat Mateusz do 
tej pory jest księdzem w tejże djecezji. 

Dzieło: „Dom Habsbnrgsko-Lotaryngski* 
jest więc owocem wdzięcznego serca mieszkańca 
Pogranicza, którzy zawsze zaliczali się między 
najwierniejszych poddanych. 

Z poważaniem 


Gravro Grunhut. 
Wiedeń, I. Graben 28. 369 


Niezawodnych informacji 


o przebiegu spraw i obrotów na giełdzie udziela 

podpisana firma bankowa. Obecna sytuacja prze- 

dewszystkiem nadaje się do wszystkiego rodzaju 

speknlacji, należy jednak wiedzieć dokładnie 

w jakiej chwili i które papiery wybierać 

należy. Na tem wszystko polega, nie zaś na ja- 
kichś urojonych prawidłach. 


Bliższych szczegółów udziela 


HERMANN KNOÓPFLMACHER. 


Praga d. 1%. czerwca. Tutejszy prze- 
mysłowiec Aloizy Oliwa darował, ez re zamąż 
pójścia arcyksiężniczki Marji Walerji dwa 
domy, na urządzenie w nich zakładów wy- 
chowawczych dla osieroconych lub pomocy 
potrzebujących dzieci. 

Budapeszt d. 17. czerwca. Podkomitet 
lzby panów węgierskiej delegacji załatwił 
różniące się pozycje przeszłorocznego bu- 
dżetu. 

„Podczas debaty nad zwyczajnemi wydat- 
kami na wojsko, oświadczył minister wojny, 
że artylerja forteczna nie jest w tej mierze 
rozwiniętą jakby życzyć sobie należało, po- 
nieważ ustrój nowych środków obrony, forte- 
cznych broni zaczepnych, wymaga odpowie- 
dnio wykształconych żołnierzy i dlatego konie- 
czną jest reorganizacja i pomnożenie. Te- 
RY wykształcenie stanowi właściwe cha- Bank-Gesahiift. Firma istnieje od r. 1869. 
rakterystyczne znamię artylerji fortecznej, na 
p przy T należy zwrócić iea PCR ý o A = 
jeżeli gotowość do boju i. dzielność armii nie ni otów giełdowych. 0 Pre 
i; aa w me KE de bodio- zemnie co dni 14 przegląd obrotów giełdowych. 
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Do wydzierżawienia 


od 29. czerwea 1891 r. majątek w naj- 
lepszej podolskiej ziemi w powiecie Husia- 
tyńskim położony, 5 kilometrów od stacji 
kolejowej, obszaru 1070 morgów ornej roli, 
150 morgów sianożęci i łąk, 100 morgów 
zwierciadła stawu od lat przeszło 30 we wzo- 
rowej własnej administracji, z budynkami 
gospodarczemi częścią murowanymi, w po- 
rządku utrzymanymi, z murowaną gorzelni: 
i całkiem nowym aparatem gorzelnianym, 
z młynem i dwoma karczmami, z własnem 


drzewem do gorzelni. 1676 
Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr w Komarowie poczta Halicz — ewen- 
tualnie biuro Wgo Dr. Skałkowskiego we 
Lwowie, Pośrednictwo wykluczone. 


Lekcji na prowincją 


na wakacje, posznkuje uczeń z ukoń- 
czoną IV. klasą gimn. Może przy- 
gotowywać do wstępnego egzaminu 
do I. klasy gimn. Zgłoszenia pod 
adresem: Bazyli R., ul. Łyczakow- 
ska 1l. 62. Lwów. 1675 


stare i nowe sprzedaje 

1545 najtaniej 
KASY en. WEINER 
Wien I., Salzthorgasse 4. 


L. 540. 


dnia gdzie 


8 .| Tarnopol 
JE 
*Š S 
-R O 
se5 
EE | 
JE 
E Strusów 


1. Do tej ugody przyjmowane będą tyłko pisemne oferty, które zao- 
patrzone marką stemplową na 50 centów nadejdą najpóźniej do godziny ii 
przed południem w dniu przeznaczonym do ugody, do e. i k. wojskowego 
magazynu zaopatrzenia w Tarnopolu. Po wymienionym terminie, lub w dro- 
dze telegraficznej nadeszłe oforty pozostaną nieuwzględnione. Oferty muszą być 
ściśłe podług niżej umieszczonego formularza spisane i do c. i k. magazynu 


dla stacji 


Trembowia — 


Wiedeń, „Hotel Métropole. “i” 


Ringstrasse, Eranz-Josefs-Quai. 
300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za- 
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Cłazetę Narodową“) kąpiele w Du- 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 

1644 


przy dworcach kolejowye 


ŻEGIESTÓW 


ZAKLAD ZDROJOWO -KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 
położony w uroczej, górzystej dolinie, otwartej li tylko ku południowi. 
odznaczający się niezwykle czystem , górskiem powietrzem. 
Zdrój najsilniejszej szczawy żelazistej. 
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych. — Zakład posiada 
blisko 300 niedrogich i porządnie urządzonych mieszkań z uroczym widokiem na dolinę 

Dwie piegata restauracje, — dwie Tm sale balowe w Domu zdro- 
ryty chodnik, czytelnię czasopism , 
brania tygodniowe i wycieczki w urocze okolice. 
Od trzech lat służą do użytku publicznego Nowe Łazienki, 


z wszelkim komfortem, według zasad współczesnej balneotechniki urządzone. Kąpiele 

mineralne, gazowe, silniejsze niż w innych pokrewnych zakładach krajowych i zagrani- najnowszej metod 

cznych, według ulepszonej metody Schwarza, kapiele borowinowe, znakomite i nadzwy- 
czej skuteczne w Popradzie , równające się kąpielom morskim. 


Pora zdrojowa trwa od 1. czerwca do końca września. 
W Czerwcu | Wrześniu mieszkania są tańsze o jednę trzecią ozęść. 
Lekarz ordynujący Dr. Kazimierz Zgórski. — Stacja kolei Tarnowsko-Leluchowskiej 


(przystanek), poczta i telegraf w Zakładzie. — Bliżazyoh wyjaśnień udziela, zamówie- 
nia na wodę i mieszkania przyjmuje, oraz wszel 


Popradu. 
jowym i Hotelu, 


1649 


h. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18. Czerwca 1890. Nr. 138. 


Wszystkie techniczne artykuły 
1296 potrzebne dla 
młynów, gorzelń, browarów, 
tartaków, kopalń nafty otc. 


poleca skład maszyn, rur, narzędzi i materjałów 


H. OCHNIANNA w Ińrośnie. 
R: EL 0 0 EWG 10 A 


LUBIEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerea. 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu.) 
Początek sezonu 20. maja. 
Lekarz ordynujący Dr. Rieger, o. k. radca sanitarny. 


Wielki hotel pierwszorzędny, 


L. Speiser, dyrektor. 


R. AŚ 1566 
ibliotekę , muzykę miejscową, ze- 


we i mozaikowe, posadzki mozaikowe — sprowadzenie wody do wanien wedle 
e tody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowyol, oraz rozszerzono 
park o kilkadziesiąt morgów. 

POMIESZKANIA z kompletnem urządzeniem hotelowem od 60 et. do złe. 
1:20 ct. na dole. Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 
50 et. dziennie, miesięcznie 12 złr. Zmiżona cena jazdy pocztowej między Lwe- 
wem a Lubieniem na 76 et. od oseby, Fiakier zakładowy z Gródka 40 et. od 
osoby, W sezonie I. od 30. maja do 28. orerwea i III. od 20. sierpnia, oeny po- 
mieszkań o 20%/, niższe. W tym ozasie biedni, opatrzeni świadectwami ubóstwa 
przez ©. k. starostwo uwierzytelnionemi, otrzymsją znaczne ulgi. Bliższych wyja- 
śnień udziela na żądanie Żarząd Zakładu Zdrojowego. 


ie interesa Zakładu załatwia 


zarząd. 


1667 


Ogłoszenie dzierżawy 


w celu zabezpieczenia dostawy poniżej wymienionych potrzeb artykułów zaopatrzenia wojska. 


z konku- 

rencyjną 

miejsco - 
wością 


wojskowego w Tarnopolu adresowane. 


Pod adresem należy dopisać: „Oferta do ugody dzierżawy w dniu....* 
Wszyscy współubiegający mają się wykazać uczetwością i zdolnością 
do wykonania tegoż przedsiębiorstwa, a to: protokołowane firmy świadectwem 
wystawionem przez izbę handlową i przemysłową, inni zaś świadoctwem wyda- 
nem przez tę władzę polityczną , do której oferent należy, — w przeciwnym 


bowiem razie, oferty pozostaną nieuwzględnione. 


W tym celu należy do dotyczącej izby handlowej i przemysłowej, wzglę- 
dnie do politycznego urzędu przynależności wnieść podanie, w którem prócz wy- 
mienienia imienia i nazwiska, rodzaju zatrudnienia i miejsca zamieszkania, 
wymienionym być ma dokładnie przeprowadzający €. i k. wojskowy magazyn 
żywności, dzień publicznej ngudy, dałej ilość i jakość (gatunek) artykułu zaopa- 
Do tegu podania przyłączyć należy markę 
stemplową potrzebną na Świadectwo. Na to podanie do izby, względnie zwierz- 
chności politycznej otrzymane orzeczenie, należy do oferty przyłączyć, aby to 
świadectwo w drodze urzędowej do c. i k. magazynu wojskowego Żywności 


trzenia do dostawy przeznaczonego. 


w Tarnopoln nadeszło. 


Od składania rzeczonego Świadectwa są tylko ci uwolnieni, którzy będąc 
obecnie kontrahentami jako uczciwi uznani zostali, lub też ci, którzy komisji 
ugodowej znaui są jako godni zaufania i zdolni do objęcia niniejszej dzierżawy. 

2. Bliższe warnnki mogą być przejrzane każdego dnia w kancelarji woj- 
skowego magazynu Żywności w Tarnopola, gdzie w dwu osobno sporzą- 
dzonych zeszytach dotyczących warunków z dnia 12. czerwca 1890 są 
Takie same zeszyty można po cenie 28 ct. 


zawarte i do przejrzenia wyłożone, , 
za egzempłarz w magazynie Żywności w Tarnopolu knpować, i są takowe ró 


Ugoda dzierżawy odbędzie się 


na cza8 


1. września 1890. 


31. sierpnia 1891. 


dla całomiesięcznej potrzeby Wadjum 


w zimie 


w lecie za 
Drzewo |węgle| Drzewo |węgle 
opałowe |kam.| opałowe | kam. 
sd | iF s zi EE ZZ 
5% 3% ma c "Zm 
ES | „R | Ecg 53 | 28 
a. CIE 4 a AB 


metry kubiczna 


metr. | 7 "| metr. | 
metry kubiezne 


Oprócz obok wykazanych po- 
trzeb obowiązany jest dostawca je- 
szcze z powodu corocznych ówiczeń 
wojska obopółnej armii, jakoteż i 
obrony krajowej, wszelkie z tego 
powodu wynikłe nadwyżki potrzeb 
dla tych wojsk po cenie w kontrak- 
cie zawartej dostarczyć. 


Poszczególne określenia: 


wnież w c. k. Starostwach do przejrzenia wyłożone. 


3. Oferty, w których warunek zmniejszenia przepisanej kaucji Zastrzeżo- 


nem będzie, nie zostaną uwzględnione. 


Gminy są od składania wadjnm i kaucji zupełnie uwolnione; szezególniej- 
szą zaś uwagę zwraca się tak ich, jakoteż krajowych towarzystw gospodarczych 
i producentów na powyżej rozpisaną dzierżawę dostawy dla wojska. 


Niżej podpisany mieszkający Ww... . 
12. czerwca 1890 c. i k. magazynu Żywności w Tarnopolu podejmuje się dla stacji dzierżawnej 
scowością konkurencyjną . . . 


4. Dostawa ma się odbywać z reguły każdego 1. i 15. każdego mie- 
aląca w wyżej wymienionych stacjach, jakoteż i konkurencyjnych miejscowo- 
ściach tychże. Drzewo opałowo, jakoteż i węgle kamienne ma dostarczać przed- 
siębiorea dzierżawy na miejsce dla wojska załogowego i zakładów wojskowych; 
z tego powodn powinien oferent podać ceny z oznaczeniem sumy za przewóz, 
lub też złożyć oświadczenie, iż w przedłożonej cenie ofertowej także należytość 
za przewóz jest zawartą, W przeciwnym bowiem razie, gdyby się okazało , Że 
ani jedno ani drugie nie zostało wniesione, uważany będzie przewóz jako obo- 
wiązkowy. 

b. Zarządowi wojskowemu zastrzega się prawo wydawania podczas trwania 
kontraktu, zostających do dyspozycji własnych zasobów. 

Zapas rezerwowy złożony być winien pod nadzorem wojskowego maga- 
zynu Żywności, w miejscowościach zaś, w których tegoż nie ma, pod nadzorem 
wojskowej komendy stacyjnej. < 

1. Ceny mają być podane za jeden kubiczny meter drzewa opa- 
łowego i jeden metryczny centnar węgla kamiennego z ozna- 
czeniem gatunku drzewa i węgla. Oferty nA dostawę drzewa mięsza - 
nego t. j. na więcej gatunków twardego lub miękkiego drzewa opałowego nie 
będą bezwarunkowo uwzględnione. Które gatunki do twardego, a które do mięk- 
kiego drzewa należą , podane jest w warunkach licytacyjnych z dnia 12. 
czerwen 1800. ! 

Stawianie cen oddzielnych na różne okrosy czasu nie jest dozwolone, i ta- 
kowe ceny nie będą uwzględnione. — Jeżeliby ceny w ofercie w cyfrach 
pisane, różniły się Od ceny literami wypisanej, w tym wypadku przyjmują się 
ceny literami wypisane, 

Łączenie więcej stacyj w jedną ofertę nie jest dozwolone, przeto wnoszone 
oferty powinne opiewać tylko na każdą stacją osobno; w razie przekroczenia 
tego przepisu, wdrożone będzie przez państwowe władze finansowa postępowanie 
względem przekroczonia dochodów stemplowych. 

8. (o do oświadczenia się władzy wojskowej względem przyjęcia oferty, 
zrzekają się oferenci prawa określonego w $. 862 zbioru ustaw powszechnych 
1 w artykułach 318 i 319 austr. ustawy handlowej, tyczącego się dotrzymania 
terminu, w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lub po- 
dania ceny. 

9. Oferenci winni w ofercie wyraźn'e oświadczyć, że poddają się w zupeł- 
ności postanowieniom zawartym w warunkach licytacyjnych z daty Tarnopol 
|12. czerwca 1890. 


C. i k. Zarząd wojskowego magazynu żywności. 
Tarnopol, dnia 12. czerwca 1890. 


Formularz oferty : 


„ oświadcza niniejszem, że wskutek ogłoszenia do liczby 540 z dnia 
wraz z miej- 


l kubiczny meter drzewa twardego (lub miękkiego, z bliższem oznaczeniem gatunku) za — złr. — et., 


mówię . . - 


. złr. 


. centów, (wraz z dowozem do koszar lub zakładów wojskowych), na czas 


od 1. września 1890 do 31. sierpnia 1891, 
1 metryczny centnar węgla kamiennego (z huty królewskiej lub Mysłowickiego) za — złr. — et., mó- 


wię 


„za glr, wo! 


.. ct, dostawiać, a za ofertę niniejszą załączonem wadjum w kwocie... . ręczę. 


Dalej obowiązuję się, w razie uzyskania przedsiębiorstwa, najpóźniej w 14 dni po otrzymaniu urzędowego za- 
wiadomienia wadjum moje do 10/, kwoty przypadającej kaucji uzupełnić, a gdybym tego nie uczynił, przyznaję wła- 
dzy wojskowej prawo do uzupełnienia tegoż przez zatrzymanie mi należytości za dostawę. . i 

Zresztą poddaję się warunkom nietylko w niniejszem ogłoszeniu zawartym, ale i tym, które zawiera zeszyt 


rozpisanej dzierżawy przysposobiony. | 
Stosownie do załączonej odpowiedzi . . . 
wprost c. i k. magazynowi Żywności. 


pe ko owALOŚU: 


"Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


.. e dnia. 


. . przesłanem zostało moje ówiadectwo moralności i uzdolnienia 


N. N, 
Podpis oferenta. 


r Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny porcelano- i 


uzdolniony ślusarz 
szuka posady. 


vieux champagne, gatunek wyborny, 
prawdziwy francuski. przyspieszający tra- 
wienia, wzmacniający osoby słabe i przy- 
chodzące po ciężkich chorobach do zdro- 
wia, przesyła oclony i opłatnie po 6 złr. 
za 4 litrowa baryłkę, albo po złr. 4:05 
za 3 duże flaszki w koszyka. 
Również prawdziwy importowany 


| Jamajka Rum 


M po 5 złr. za baryłkę, a po 3 złr. 90 ct. 
| za 8 flaszki w koszyku. 


Wyborną, słodką, naturalna 


MA I. A. Gr A. 


po złr. 5:50 za baryłkę, a po 8 zł. 90 ct. 
za 3 flaszki w koszyku. 


R. Maiti Tryjest. 
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Bióro Ianczycielękie Elmerhausen 6. Reich, 


ma do umieszczenia Wien, I., Wallfsehgasae 8. 


uzdolnione nauczycielki Największy skład angielskich i austrjackich 
Polki i Francuzki, lektorki posiadające Bieyklów Safeties i Trycyklów. 


języki, jakoteż bony i panny. Cenniki za nadesłeniem ct. 10 w markach. 


MORAW SEKE A Książka pouczająca 20 ct. w markach. Na- 


pasy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
we Lwowie, Rynek 29. 


Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy 
(Zuokmantel, Szląsk austrjacki) 
Dr. Ludwika Schweinburg'a 


długoletniego 1. asystenta prof. Winternitza w Kaltenlentgeben. 
Zakład dla fizycznych metod leczniczych: Hydroterapia, Gimnastyka 
szwedzka, Mechano-Terapia, Masaż, Elektryczność, Kuracje djetetyczne. 


Nowe zbudowany dom kąpielowy i sala gimnastyczna. 
Pyszne górskie i leśne powietrze. — Ceny niskie. 


nach parowych i tartakach, posiada 
najlepsze świadectwa i polecenia. 
Oferty przyjmuje: Stefan Bowechy, 
werkfirer słodowny w Podbabiu ko- 
ło Pragi. 1678 
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ZAKŁAD LECZNICZY BADIN | 


| SG alkaliczno-słone źródło 18 term. od 25 do 26° Cels). "qm 
| 


Dnia 22. czerwca 1890 r. o godzinie 3. po południu 
odbędzie się w zabndowaniu urzędu gminnego 


XVI. WALNE ZGROMADZENIE i 
członków pow. Towarzystwa zaliczkowego „PRACA 


wr Skałacie, 


stowarzyszenia zarejestrowanego Z nieograniczoną oręką, na które się niniejszem wszy- 
stkich Szan. pp. członków zaprasza. 


1677 


Porządak dzienny: 1. Odezytanie protokoła z estatniego posiodzenia. 
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za r. 1889. 3. Sprawezdanie komisji rewizyjnej 
z rachunków. 4. Wnioski pojedynczych członków. 


Ks. Jan Morong, prezes. Maurycy Eichenkats, sekretarz. 


Wiedeńska 


TYNKTURA ZLOTA 


niemniej w każdym innym kolorze, do pociągania nię wszelkich 
rzedmiotów jakoto: ram, figur gipsowych itp. Do nabycia u wyna- 
azca Em. Fiseher, Wiedeń, 1., Głumpendorferstrasse 81 i 
Wollzeile 5, w fiaszeczkach (z pudełeczkiem, pendzlem i sposobem 
użycia) po ot, 40, 60 i złr. 1. — Za zaliczką wysyłam wajmniej 
za jednego guldena. 1671 


Zdumiewający wynalazek 


przeciwko niemocy 


dla mężczyzn! 


C. k. wyłąez. uprzyw. elektro-motaliczna płyta Dr. BORSODI. 
Patent na Austro-Węgry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Sociótó de Módioine de France i Sociótó 

d'Hygióne de Paris. 
Dr. Borsodi e. k. elektro-metallezna płyta wypróbowana i nagredzona 
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaumerłe nerwy, odżywia je, przywraca mło- 
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, niezwracające zresztą zupółnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą- 


danego skutku. 
Dr. BORSODI, 


Wien, Stadt, Ktirntnerring Nr. 3. 
BS" Wyczerpująca broszury na żądanie gratis. 
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najprzedniejeze perfumy i wody toaletowe, 
odszczególnione 10 modalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 
Perfumy: Hinaę- Titae, Opaponen, Josko łab n 
Bouquet, piżmową, Millefionra, itp. Flakeniki pe bs, 40, 75 ot. 1 słr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 sir. 
owszechni Í poszukiwana dla swe- 
Woda lwowska, ke przyjaztnago, "arseświającego ialige: 
trwałego sapachu, de skrapiania sukien, ehnstek i rozpylania w salonie. — 
Flakenik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 50 et. 


Woda warszawska odznacza się nadzwyczaj przyjemny 


kwiatowym zapachem. mniej- 
szy 95 ot, większy 1 sir. 80 eń. : A f 
dwójna i wo ewandowo-am- 
Woda lewandowa browa, SĄ pewszochnie używane do res- 
lania w salonach dla swojego przyjemaego zapachu. 
Hakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. 


Wody kolońskie Mairo as io mo 80,1 se. 150. 7 


ge mum) R. Jar ma Ama E 
Nabyć można we LWOWIE w sklopach wiasnych ul. Keperni- 
ka l. 8, iulica Halicka róg Wałowoj. W KRAKOWIE: Sukien- 

nice 1. 30; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A). 


Werkfirer 


Tenże pracował w browarach, mły- ( 


<A, "ER, aa 


